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Agitatorowie rozkładu.
.Rzucone z fotelu prezydenta ministrów w 

austryackim parlamencie hasło powszechnego 
glosowania nietylko oszołomiło najszersza masy, 
którym roją sig już po głowie rśądy donjosu 
i ściągnięcie wszystkiego, co własną i swych 
poprzedników nauką i pracą wyrosło, do jego 
po&iomu, ale rozzuchwaliło wszystkich, najroz
maitszego pokroju agitatorów rozkładu, Ltórzy 
scnleDlając temu aemosowi, prą go i dzgają już 
wpioet do rozbicia obecnego ustroju społeczne
go. A pomeważ ten ustrój jest chrzęści pańskim! 
więc niepizyjacieie Kościoła katolickiego pospiesz
nie przvłączają się do agitatoiów tamtych, boć 
przecież ostateczny ceł i jednych i drugich jest 
ten sam. W nrarę, jak agitatorowie socyalnej 
demokracyi i radykałów społecznych podnoszą 
głowę, wywierają już terror i jawnie propagują 
gwałt, nieprzyjaciele Kościoła wysuwają się 
t  swych kryjówek i swą kreci; dotąd robotę na 
światło dzienne wyprowadzają.

Wznowiona w prowincyach niemieckich i 
w nich jawnie i hałaśliwie prowadzona agitacya 
przeciw nierozerwalności małżeństwa, będąca 
częścią tej ogólnej rozkładowej agitacyi, mającej 
na celu wywrócenie ohecnego chrześcijańskiego 
ustroju społecznego, a godząca w najważniejszy 
fundament tego ustroju, Lo w rodzinę, przeszcze
piona została i do nas, ale u nas prowadzona 
była tajnie, cicho, przez kolportowan.e pism ulot
nych, odezw i nie zataczała szerszych kręgów. Pro
wadzona też byłą wyłącznie przez pertyę socyal- i 
iio-demokratyczną. Jawnie wystąpiła tylko raz, 
w pierwszych dniach kwietnia; wówczas stara
niem un'wersytefu ludowego im. Mickiewicza — 
który, zdawało się, już usnął i zakończył swoją 
destrukcyjną dz ałalność— na jednem lwowskiem 
zgromadzeniu socyalislycznem odbył się odczyt 
propagujący rozwody. Nie znalazł on jednak od
dźwięku w sercach słuchaczy, a że i cicha pro
paganda przeciw sakramentowi małżeństwa zwoi 
niła, przypuszczać było można, że jej kierowni
cy, natrafiwszy u nas na grunt tak niepodatny, 
zaniechali próżnych zakosów.

Tymczasem wczoraj w jednem lwowskiem 
stowarzyszeniu poświęconem nauce ? literaturze, 
odbyła się publiczna, dla całej jnteligenoyi do
stępna prelekcya, wprawdzie pod tytułem reformy 
prawa małżeńskiego, ale nie będąca niczem in- 
nem, jak jawną propagandą rozerwainości Sakra
mentu małżeństwa Sądzimy, że chyba te 
jednostki, które na iop tej propagandy br 6 się 
dają, nie mają chyba świadomości ceiu do któ
rego ona prowadzi. Przecież pierwszem następ 
stwem zredukowania Sakramentu małżeństwa do 
kontraktu spółki, który rozwiązać wolno, byłoby 
rozluźnienie rodziny, a dalszem zachwianie 
obecnym ustrojem społecznym na rodzinie o 
partym

Przeciw takiej propagandzie musimy się 
bronić równie gorąco, jak przeciw wszelkim in

nym rozkładczym agitacyom społecznym., może 
nawet goręciej, iloże propaganda ta goćLi w 
główną podwalinę chrześcijańskiego ustroju spo 
iejczenstwa.

Przeciw szerzeniu się demerak- 
zacyi i niewiary między ludem.

Ks. A. Albin w ostatmen dwu numerach 
wychodzącego w Tarnowie „Dwutygodnika kete- 
chetyczno - duszpasterskiego* rozpatruje środki, 
jakichby należało używać dla zapobierzenia sze
rzeniu się niewiary i demoral zacyi między ludem. 
Sprawa to ważna, uważamy tedy za właściwe 
podać w Lrótkiem streszczeń u pogląd szan. 
autora.

Ks. Albin zaznaczywszy, ze w marcu 1896 
r uchwalono na wiecu socyalistyeznyra we Lwo- 
win pójść w lud i napełnić go niechęcią ku 
istniejącemu porządkowi społecznemu, oderwać 
go od Kościoła, wydrzeć mu wiarę i religię 
a dziś w dziesięć lat widzimy owoce roboty nie 
dowiarków, patrzymy, jak wielkie tłumy robotn.- 
ków po miastai h i całe zastępy ludności wiejskiej 
odwracają się od Kuścioła r  przyzwycząiają się 
uważać księdza, reprezentanta tego Kośc.oła, za 
swego wroga, — podnosi, że temu zgubnemu 
działaniu potrzeba przeciwdziałać. A w jaki spo- 
s o d,— wskazówkę daje sw. Paweł Apostoł: „Ty 
czuwaj, we wszystkiem pracuj, sprawuj uczynek 
ewangieiisly i usługowanie twoje wypełń.aj-.

Powinni tedy kapłani „czuwać*, tj. wycho
dzić na wieś, z iuaem się znosić, agitatorów n.e 
wpuszczać do wsi, względnie ich błędne leorye 
prostować.

Dalej „we wszystkiem pracować“ a więc 
nie wystarcza w kościele tylko wypełniać swe 
funkeye, alt trzeba koniecznie wyjść i po za 
kościół, pracować w stowarzyszeniach, kółkach, 
czytelniacn, kasach i na zgromadzeniach a jeśli 
nie ma tych inslytu> yj, to należy je tworzyć, bo 
w stowarzyszeniach znajdzie się często ludzi, 
których w kościele nie wideó, a nadto można 
tam omówić wiele rzeczy, których z ambony po
ruszać nie Sposób Kiedy lud spostrzeże, źe 
ksiądz pracuje nad nim nie tylko w kościele, ale 
i po za kościołem i nie tylko nad tern, aby go 
umoialnić, ale i od nędzy ochronić, kiedy w 
kółku rc Iciczem lub w czytelni, ozy też w spół
ce oszczędnościowo-pożyczkowej usłyszy dobre 
rady i uzyska pomoc, to nie będzie szukać 
obcych opiekunów, bo będą mu oni niepotrzebni. 
Działać trzeba nie tylko na mężczyzn, ale i na 
matki i na młodzież i dla nich również zakładać 
należy stowarzyszenia a nadto roztoczyć opiekę 
nad biednymi w parafii nie samem tylko rozda
waniem jałmużny, ale i zajęciem się tymi, którzy 
wstydzą się żebrać. Nie dość ograniczać się na 
pracy w swojej parafii, tu i ówdzie bowiem 
ks ądz nie może sobie di ć rady, należy mu więc 
iść w pomoc. Konferencye duchownych z powia 
tu zespoliłyby kapłanów i pobudziły do wydatniej
szej piacy na pulu społecznem, a zwoływane 
dis. ludu wiece powiatowe mogłyby w rozjaśnia
niu zapatrywań włościan hyć wielce pomocnem.

Jako dalszy środek podaje św. Paweł: 
„sprawuj uczynek ewangielisty*; a więc kapłani 
powinni katechizacyi i kazań pilnować i to ze 
szczególnem uwzględnieniem młodzieży. Dalej 
winni popierać gazetki ludowe i sami do nich 
pisywać. Wr. szcie zaleca sw Paw eł: „uslugowa- 
nle twoje wypełniaj* a więc nabożeństwa od
prawiać z największą powagą i godnością, nie 
przedłużać je, aby ludzie się nie zniechęcali i 
dawać wiernym jak najczęstszą sposobność do 
przystępowania do św. Sakramentów.

W końcu ks. Albin porusza jeszcze jedną 
sprawę a mianowicie wychodźlwo parafian na 
rohotę na Saiy , do Ostrawy ild. i doradza ro
botników n i drogę pobłogosławić, kazać i.n p i
sywać do siebie i nawzajem często wysyłać do 
nich listy, ksią-zeczki i gazetki, po powrocie zaś 
urządzić zaraz dla nich spowiedź i nabożeństwo 
stosowne, Wielce pożyteczną również byłoby rze

czą, gdyby każdego roku przejechało się kilku 
księży między rob, haików za g-anicę, aby ich 
tam wyspowiadać i ducha Bożego uroczystem 
słowem w nich pokrzepić Jaka radość, jaka 
wdzięczność i miłość rozbudzić się musi w ser
cach tych bieanycn wygnańców, gay swojego 
ojca duchownego zobaczą tam, na cbuzyinie, mię
dzy sobą? Tam zr.. Imią om dopiero, czem jest 
dla nich ksiądz i ocenią go należycie i za jego 
trudy i poświęcenie, dozgonną miłością mu za
płacą

Rady ks. Adolfa Albina, które wyżej po
krótce streściliśmy, nie są wyszukane i łatwo je 
spełnić, potrzeba tylko pracy i pośw:ęcenia, a że 
skutek ich byłby wielki, wątpić m e można Część 
tych rad odnosi się . do osób świeckich, które 
wspólnie z duchownymi, stosując się do nieb, 
mogłyby rzeczywiście nie tylko zapobiedz szerze 
niu się niewiary i dęmoralizacyi między luaom 
ale i zaskarbić sobie zm ianie ludu, a tern sa
mem położyłyby zasługę w obec Kościoła i na
rodu a sobie znośniejszym uczymtyDy pobyt 
na wsi.

Z obrad delegacyjnych.
W ied e i. W dalszym ciągu wczorajszego 

pełnego posiedzenia aeieg&syi austryackiej po p. 
Toilingerze pi_emawiał del S t e i n e r. Wystę
pował on w dłuższej mowie przeciw Węgrom, 
podnosił, 12 są wszędste protegowani i domagał 
się, aby od roku 1907 itutaia wspólność docho
dów z ceł. Zakończył temi siew y: Ludy Austryi 
btoją za rządem austryackim, póki z całą sta
nowczością bidzie bronił interesów- Austryi. Jeśli 
z miejsca miarodajnego okaząnoby dalsze ustęp
stwa dla żądań węgierskich, wteay ludy Austryi 
będą wiedziały, jak bronić swych interesów i 
monarchii.

Del. 8  c h 1 e g e ) omawia również obszer
nie kwestyę węgierską, mówiąc, że w znaczeniu

Rusin, ze ctanowiska narodowego, nie ma mc do 
zarzucenia trójprzyanerzu. Rusini nigdy nie 
zajmowali stanowiska nieprzyjaznego woDec 
obu państw sprzymierzonych, a z w ł a s z c z a  
wg b e o Niemiec, do których co roku emigrują 
tysiące robotników russich i gdzie znajdują za
robek, orEZ poznają instytucye zacnodnio -euro 
pajsfcie, którycb> niestety, nie mają we własnej 
ojczyźnie Toż camo tylko z zadowoleniem może 
mówca powitać przyjazny -stosunek Austro Wę
gier z Rosyą, jednak pragnąłby, aby Aus.ro-Wę
gry jako przyjaciel Rosyi, bez mieszania się w 
jej wewnętrzne stosunki, zwróciły uwagę tego 
państwa że jest wsaazanem zapi owadzenie po
rządku konsuytucyjuego w interesie samej Rosyi. 
Jfcże monarcLis austryacko-węgierska nie ma 
na zewnątrz dostatecznego wpływu, to winna te 
mu jej polityka wewnętrzna.

Stosunki w Macedonii Albanii i na Krecie 
domagają się szybkiego uregulowania Właśnie 
teraz upływa 4<J lat od bitwy pod Sadową, która 
tak wewnętrzną jak i zewnętrzną politykę mo
narchii zwróciła na nowe tory.

Ze stauowiskiem monarchii wobec Niemiec 
musiało także zmien.ć się stanowisko Niemców 
w Austrji od r. 1867. Dawniej mieli oni nieza
przeczoną przewagę w całej monarchii, później 
zaś zrzekli się swycb pretensyj narodowych co 
do G-abcyi. Uczuli, że me będą mogli utrzymać 
się wobec innych narodowości państwa i dlatego 
w Galicyi daJi Polakom hegemonię Poszło tc 
tak daleko, że tiaheya już wówczas otrzymała 
stanowisko wyjątkowe. To stanowisko wyjątkowe 
wyszło na korzyść wyłącznie narodu poiskiego, a 
Rusini dostali się w jak najgorsze położenie za
równo przez ustawodawstwo, jakote? o wieie 
więcej przed administrację. Bez względu na to, 
czy rządy zmieniały się w Galicyi, panował zawsze 
jeden i ten s-*m system upośledzenia i uciaku 
Rusinów. Jednakże nie powinno się w Galicyi 
postępować dUej tak, jak obecnie, n. p., ze się 
armie wspólne używa do stłumienia zupełrie lemiędzynarodowem samodzielnem państwem jest . , , .

same. Wskutek ustanowienia samodzielnej taryfy j na szkodę państwa jeżeh m  syotem
celnej Węgry bed^ rr igły w przyszłości zawie- .^ dz‘e aadal stosowany. Już te raź panuje w Ga- 
rać z iunem, państwami Uaktuzy hand.owe, które ! ^  ° f ro” ne wtturzenifc wśród Rusinów z po
mogą się zwrócić przeciw Austrii. Uni. peI j0- ! wodu tu te jsz e j ndmimstracyi. Jeżeli taltak będzie
na.na bęazie tylko zainaugurowaniem zerwania dal? ’ ‘o, wzburzenie pędzie oczywiści# wzrastało,
wspólności, którego d a ^ e m  następstwem będzie : a slosroki efn^raficze i położenie geograficzne

r  ,  . . . f i .  r  t> r • f * e ! t n v i  n r c l r Q 9 i i iu  t o  Lr
wyodrębmeaie (ifilieyf. <3*az i>alrDaoyi, Bośni i
Hercegowiny, które juz i u raz  uchodzą zs pro- 
wineye lenne Węgier. Stosunki te stanowczo na
leży wyjaśnić. Mówca podnosi, iż dopóki te fun
damentalne kwast/e nie będą uregulowane, to on 
nie może głosować za etatem wspólnym, a 
w końcu oświadcza, ze będzie głosowa! za rezo- 
lucyą del. Steinera.

Przewodniczący ks. L o b k o w i t z  oświad
cza. że ponieważ rezolucya del. Steinera została 
popartą dostatecznie, przekazuje ją kotuisyi 
budżetowej.

Del, D e 1 u g a n domaga się korzystnego 
załatwienia kwestyi uniwersytetu włoskiego w 
Austryi, przez co przyjazne stosunki Austryi 
z Włochami jeszcze bardziej się zacieśnią.

Del. K  1 o f a c z polemizował z exposć hr. 
Gołuchowskiego. Ludność czeska nie pojmuje 
tego, aby Prusy mogły być przyjacielem Austryi, 
oraz jak można mówić z takifn entuzyazmem 
o przyjaźni z Włochami, gdy równocześnie wy 
syła się czesk.e pułki na południe celem wzmo
cnienia garnizonów m d granicą włoską. Cesarz 
niemiecki przybył do Wiednia, dostawszy przed
tem wszędzie kosza. Austrya niepotrzebnie z po
wodu Niemiec naraża się na nieprzyjaźń całej 
Europy. Mówca zwraca się przeciw ekspanzyw- 
nej polityce Niemiec, które wyparły Austro- 
Węgry z półwyspu bałkańskiego. Gdyby dyplo
m acja austryacka uprawiała politykę pokojową, 
moglibyśmy znalezć odbyt dla nowych towarów 
na półwyspie bałkańskim. Mówca jest za poro
zumieniem z Rosyą i hończy rezolucyą, wzywa
jącą rząd, aby reprezentantom swoim na konfe- 
rencyę pokojową w Hadze dał ścisłe instrukeye, 
dążące do ogólnego rozbrojenia.

Del. R o i n & ń c z u k  oświadcza, że jako

Galicyi wskazują, jak niebezpiepznem i szkoJL- 
wem dla całego paustwa jest takie wzourzenie 
ludności. W Rosyi tukze Rus ini obudzili się, a 
wobec tego Rusini w Gaiicyi nie pozwolą, by ich 
dłużej uciskano.

Ponieważ atol. ciągle jeszcze trwa polityka 
wprost wroga Rusinom i pomimo wszelkich zmian 
rządów nie ustaje, Rusini muszą zająć stanowi
sko opozycyjne zarowno względem rządu austrya- 
ckiego, jak i względem rządu wspólnego. Mówca 
będzie głosował przeciw budżetowi.

Del. S t r a u c h e r  krytykował instytu 
cyę delegacyj i omawiał sprawę węgierską, po- 
czem obszernie zajmował się kwesryą żydowską 
w Rumunii, która pomimo zubowi^zań, wynika
jących z traktatu berlińskiego, nie udzieliła ży
dom równouprawnienia, do czego jesl obowiąza 
ną. Następnie omawiał zajścia w Białymstoku, a 
skończył apelem do ministra spraw zagrani
cznych. aby zajął się losem pozostałych po me 
winnie zamordowanych ofiarach w Rosyi

Na fem obrady przerwano. Dalszy ciąg w 
sobotę o 9 rano.

w kwietniu roku 1901 nastąpiło b e z  uchwały 
^aiiamentu a p r z e d  wniesieniem przedłożenia
0 budowie nowego połączenia kolejowego z teur 
miastem. Wzięto przytem za podstawę projekt 
tych robót, pochodzący z roku 1898, nie Zasta
nawiając się nad tem, że wskutek budowy nowoj 
lmii kolejowej ntałsięon już niedostatecznym i że 
okaże się potrzeba znacznego ro>szo»enia prze
widzianych w nim budowli. Naetępotwcm tej 
nieuwagi było, że zaraz po rozpoczęciu robot 
trzeba było od firmy, której je powierzono, za
żądać zmiany projektu i przyspieszenia terminu 
wykonania prac, co spowodowało n i e p o t r z e 
b n y  zupełnie a y d & t e k  1,100.000 koron. Firmą 
ową było Towarzystwo Faccanoni i G-alimberli 
w Tryoście.

W roku i903 wypracowano nowy projekt
1 oddano objęte nim budowle w połowie, również 
be  z zezwolenia względnie upoważnienia parla
ment!:, D a t y c h m i a s t i  w formie zwylle nie- 
praktykowanej tej sgpcej firmie, jakkolwiek ja- 
wnern już było, ze wywiąziLO się ona w sposób 
skandaliczno-mewłaśuiwy. Drugą poiowę robót 
oddano — b e z  poprzedniego r o z p i s a n i a  
l i c  y t a c y  i „Adryalyckie; spółce duc hu  porto
wych* pomimo, że tak ministerstwo finansów. Jak 
i tryesteńskie władze portowe stanowczofźądały 
rozpisania tych robót drogą I i cy  i& c yi.Następ
stwem tego było, że kontrakt, zawarty z i«tni 
firmami, okazał się dla państwa n i e k o r z y 
s t n y m .  Z niejasnych dotycnczac przyczyn po
wierzono roboty pierwsze; z owych firm z upu
stem 87t%  z cen jednostkowych, drugiej zaś 
z upustem t y l k o  2 procent, przez co „Adrya 
tycka Spółka budowli portowych* otrzymali 
faktycznie od ćządu 1,577.000 koron ponad ceny, 
skonłraktowane z firmą Faccanoni i Galimbei-ti.

Najniewł&ściwszym atoli był sposób, w jaki 
dr. Koerber wówczas zobowiązał się płacić za 
wykonano roboty. Podczas- gdy jeszcze w r l90f 
zamieszczono klauzulę, i i  państwo uiści się 
z swoich zobowiązań dopiero, gdy rząć uzyska 
n? to konstytucyjne upoważnienie, w kontrakcie 
rosu 1903 klauzuię tę opu3zczono i wystawiono 
samowolnie zupełnie certyfikaty diugu państwo
wego, których eskontowanie powierzono wiedeń
skiemu „Ucionbankowi*, instytucyi łiiańsowoj, 
która ową tryestuńską Spółkę budowlani założyła. 
Nie ulega wątpliwości, że uzyskanie pieniędzy aa 
buc.c wio przez zaciągnięcie - długU państwowego 
byłoby dla państwa znacznie tańszem, to atoli 
nie byłoby się mogło odbyć boz zezwolenia 
komisyi kontrolującej d lt długów państwowych, 
czego widocznie chciano uniknąć. A Zatem tząd 
dr. Koerbera nietylko wydawał olbrzymie kwoty, 
wynoszące k il  k a  d z i e s i ą  t m i l i o n ó w ,  be z  
k o n s t y t u c y j n e g o  upoważn enia, lecz nadto 
sumy te czerpał z nieodpowiednich źródeł w spo
sób s p z e c i w & i a - y  s i ę  u s t a w o m .  Jak 
ziem zaś było wykonanie robót portowych w Try- 
eście, dowodzi fakt zapadnięcia się nowo wybu
dowanego molo portowego, krótko po jego wy
kończeniu. Według specyalnego sprawozdania 
posta Skene, przyczyną zapadnięcia się było 
użycie lichych kam<eni.

Sprawa portu w Tryeście.
Subkomitet komisyi budżetowej izby posel

skiej ułożył kwestyonaryusz w sprawie budowy 
portu w Tryeście. Kwestyouaryusz ten. który 
opracował p. Mastalka, zawiera 12 pytań i będzie 
przedłożony dr. Koerberowj cen m udzielenia 
odpowiedzi. Kwestyonaryusz będzie jeszcze przed
tem przedłożony peinej komis' i budżetowej do 
zatwierdzenia.

Faktyczny stan rze zy tej sprawy tak się 
przedstawia

Rozdanie robót portowych w Tryeście

Podkopywane handlu 
austryac&ego przez niemiecki.
Ces. Wilhelm gorączkowe czyni wysilenia,aby u- 

trzymac trójpi zym.erze, a swoją drogą ruchliwość- 
i spryt spekulantów niemieckich wysila się, aby 
przemysł i handel austryacki wyrugować ;  jego 
dziedzicznych prawie dziedzin odbytu Pociaoar; 
to obecnie raz po raz członkowie delegacyi 
austryackiej, a „Frmdblatt*, używany do usług 
półurzędowych, w części sro ,ej politycznej umie
ścił właśnie na czele działu ekonomicznego ar
tykuł pod nap „Niemcy na Lewancie* (Rod L e 
w ad ą  rozumieją kupcy nietylko Małą Azyę i 
wschodnie pobrzeża Śródziemnego morza, ale 
ora? europejskie posiadłości Turcyi i kraje bał
kańskie)

„Frn dbltt- wykazuje, że ostatnimi czasy 
handel Damięcki znowu bardzo żywo zabrał się
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Zapalił papierosa, zrozumiałam, że nie ujdzie 
z pola pierwszy. Znajdował się w pełnem świe
tle, twarz jego ogorzała, tchnęła .ście męskim 
wyrazem. Kontrast ciemnych włosów, szafirowych 
ócz z piowym wąaem, kontrast, który tak bardzo 
iubiłam ongi, dodawał mu strasznego powabu. 
Nie dziwiłaby mię w nim świadomość potęgi 
czaru. Było m nie swojsko. Stałam się jakoby 
wspólniczką jego męskiej zemsty.

Pani de Mauriones wypiła herbatę. Przeszła 
koło nas dumnie wyzywająca wraz z margrabią 
de A .. Gwidon wiódł za nią zdziwionym nieco 
wzrokiem. Gdy znikła, wstał — rzucając pa 
pierosa.

— Jestem na twe usługi, maiko chrzestna 
— rzekł spokojnie.

Mężczyzna .krzywdzony bywa strasznym.

Aix-les-Bain8, Pałace Hotel.
Z żalem opuszczam zawsze wygodną „Ga

łązkę*, którą z&imuję w Parvżu. Hotel Ca-

stiglione nie ichnie ową banalnością i chłodem, 
które cechują „Dom podróżnych*, dzięki atmo
sferze franko-włoskiej. Właściciel Włoch, żona 
jego Francuzka. Bezwiednie wnosi w swe rze
miosło przymioty właściwe swej rasie. Nie jest 
on tylko właścicielem hotelu, ale i gospodarzem 
Oprócz chęci zarobku, pragnie, by każdemu do
brze było pod jego dachem, stara się o smaczne 
jedzenie i wygodne mieszkanie. Od wnijścia do 
hotelu,, u poriyera, u groomow doskonale wytre
sowanych, w biurze, u dyrestora, wszędzie znać 
dobrą wolę w dogodzeniu gościowi W restaura- 
cyi kelnerzy Włosi przeważnie mają w usłudze 
uprzejmość cechującą ludzi tego kraju. Lokaje, 
pokojowe, wyłącznie Francuzi oddani klientom i 
pracy. Ludwik i Eugenia, usługujące mi milutkie 
małżeństwo, nie są maszynami do czyszczenia i 
zam aUnia, mają serce, troskliwość, oceniają do
bre słowo i napiwek. Owo uzewnętrznienie duszy 
łacińskiej przenika powietrze czemś, czego nie 
spotyka się nigdy w hotelu angielsaim, niemie
ckim lub szwajcarskim, na czem poznają się cu
dzoziemcy, przebywający we Włoszech; coś nie
uchwytnego, nieco ciepła zapewne, które ujmuje 
i perną  pustkę zoatawia po sobie.

Nigdy nie opuszczałam hotelu Castiglione z 
takim żalem, jak tym razem. W  ostatniej chwili 
wsiadłam do wind? pod pozorem zobaczenia, czy

nie zapomniałam czego w moim pokoju, w isto
cie zat, by pożegnać go raz jeszcze. Ściany zda
ją  się chcieć zatrzymać mię. Miałażbym nie po
wrócić tu więcej, choćby na zakończenie dni 
moich?

Drzwiczki omnibusu, odwożącego mię na 
kolej, zaskrzypiały w szczególny sposób, nie mile 
mię wzruszając. Portyer odprowadził mnie na 
dworzec.

W zesrłym roku, gdy wyprawiał mię do 
Anglii, rzekłam don ze śmiechem : Henryku, 
przyjdzie dzień, w którym włożycie mię nie do 
wagonu, ale na furgon.

— Oby jak najpóźniej, proszę pani — 
odparł — nie będę ja wówczas tak wesoły jak 
dziś.

Salonowiec nie odpowiedziałby uprzejmiej. 
Z powodu upału podróżowałam nocami, za pierw- 
szem wszakże świtaniem jutrzenki przypatry 
wał&m się okolicy dzikiej a cichej Sabaudyl, ma
jącej dla mnie wiele uroku. O tej rannej porze 
człowiek spal, można było myśleć, że nie postał 
tam jeszcze. Wrażenie to jedyne w swoim ro 
dzaju widnokręgi zdają się o tyle szersze bnz 
ludzkiej obecności. Jezioro Bourgct zachwycało 
mię. Nieruchome, janby zaczarowane, c modrej 
przeźrocze) powierzchni świeciło niby srebrnem 
światłem elezirycznem, kryjąc bezdenny prze

paść, która mię w wagonie dreszczem przeni
knęła. Nu znam jeziora tak mieniącego się, dzi
wnego. Ma jakby fizyonomię żywą, namiętną a 
podstępną. Pod jego sponojem kryje się burza, 
za burzą czuje się spokój, nie nuży ono nigdy. 
Doznałam wielkiego wzruszenia ujrzawszy Aix- 
les-Bains. Przez ostatnie pięć lat życia paDa de 
Myeres, spędzaliśmy tu zwyczaj n u  połowę lipca 
i cały sierpień. Nie mogłam dotąd przemódz się
0 tyle, by tu przyjechać; dlaczego miejscowość 
ta była mi przykrzejszą od innych? Nie mogę 
pojąć.

Wedle rady pais wa de Lusson. zamie
szkałam w Palace-Hotelu, w jednym z pierw
szych w mieście. Pokoj zamówiony dla mnie 
dobre uczynił mi wrażenie. Z jednego okoa wi
dać dolinę, w oddaleniu zaś piękne wierzchołki 
gór, z drugiego widnieje Villa Kw.atów Pierw
sza moja przechadzka była pielgrzymką Chcia
łam zobaczyć willę położoną na pagórku o dwa 
kroki od Spkndide, którą zamieszkiwaliśmy z 
panem de Myeres, a którą jeden z przyjaciół 
naszych odstępował nam co roku.

Wyszłam na pagórek z uczuciem błogiem
1 bolusnem zararem. Stanąwszy naprzeciw pa
łacyku, zabrakło mi oddechu, drżały mi nogi. 
Uczepiłam się ręką kraty żelaznej bramy wej
ścia, chłonęłam go oczami. Drzewa zagęściły się

w okoio. Dzikie wino spowiło pałacyk. Wztok 
mój biegł wprost na werandę, gdzie Gwidor i 
ja. .. tsinten Gwidon, przeżyliśmy cudne wieczo
ry, gdy księżyc tulił w swych promieniach do
linę „la dent du Chat*, muzyka grając niedaleko 
akompaniowała naszej pogawędce. W ciągu wie
czorów takich mąi mój okazywał skruchę gracza 
skrucha zaś owa Łudziła niemal pragnienie po
nownego upadku. Nic już nie pozostało po nam 
w micszkauiu ietr>, a jednak dzięzi jakiemuś uie- 
wyiłómaczoneoiu tenomenowi, zupoime subiek
tywnej natury, zdawano mi się. że przenika je  
oamienna atmosfera. Między muram tymi a mną 
drgał pcąd magnetyczny, którr posyłał mi szczyptę 
dawniejszego szczęścia. Nauka nie zepsuje nic, 
gdy nam wyjawi tajemnicę bożą żywota naszego. 
Zdaj o mi się, że miłość stokroć jest piękniejszą, 
wznioślejszą, niżeli wydaje się nam Ni# gniewam 
się o to, że jestem m samą przez kila* dni. 
O ile o&amotnienie byłob) m. już teraz uie- 
znośnem. o iyłe nie rezygnuję nigdy z cissy
nieza eżnosci.

1C. d, n.)

,Zwięzła historya sztuki", z a i u s t r a c y a m i ,  dr. J. S .  Zubrzyckiego, <» n a k f  */ ę *  «
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do konknrencyi na Leyancie; a najnowsze te 
dążności ekspanzyjne najdotkliwiej dają się we 
znaki Austryi. Niedawno temu utworzono nie- 
miecKo-lówantydską linię parowców, której prze
znaczeniem jest, jak w handlowych kołach nie
mieckich otwarcie wyznają, powolne wyrugowa
nie dotychczasowego faktycznego monopolu 
Lloyda tryesieńskiego. Cały Wschód zaopatrywał 
się dotąd w fezy, wyrabiane w Austryi; ten mo
nopol umyślili złamać Niemcy i w cesarskiej fa
bryce w Hereke urządza firma chemnicka Rein
holda Bauera fabrykę fezów.

Na wielką uwagę zasługuje takie konkuren- 
cya Niemiec na polu c u k r u .  Dotychczas roz
bijał się niemiecki ezsport cukru o ten szkopuł, 
że nie posiadał zdolnych komisantów, tudzież ze 
z Hamburga musiał cukier niemiecki morzem 
płynąć trzy tygodnie i eksportowano go w dłu
gich, nieregularnych odstępach czasu, podczas, 
gdy z Tryestu w regularnych tygodniowych po
syłkach cukier austryacki z Tryestu w siedmiu, 
a rosyjski z Odessy w dwóch dniach dochodził 
do Konstantynopola. Otóż za wpływem rządu 
niemieckiego i porozumieniem cukrowników nie
mieckich postanowiono uchylić niedogodności 
długiej i nieregularnej podróży morskiej.

Spółka niemiecka „ Kaigesellschaft ‘ w Kon
stantynopolu najęła magazyny na wolną od cła 
składnicę cukru niemieckiego. Dotychczas mie
szkańcy czekali na przybywający każdego ponie
działku parowiec tryestehskiego Lloyda, aby na 
nim zakupić cukier potrzebny, odtąd zaś będą 
mogli codzień kupować cukier ze składnicy. Nie
miecka linia iewantyhska zniżyła fracht od cukru 
i postanowiła częściej a regularnie wyprawiać 
swoje parowce z Hamburga do Konstantynopola, 
tak iż składnica nędzie miała ciągle 600 do 700 
ton cukru do dyspozycyi. Inkasowaniem faktur 
zajmie się „Deutsche Orientbank* w Konstanty
nopolu, która też wiele się przyczyniła do prze
prowadzenia tej sprawy. Nadto kilka niemieckich 
rafineryj cukru postanowiło wyrabiać gatunek 
cukru „conca&se*, najbardziej poszukiwany w 
Turcyi.

Z izby sądowej.
(Kawalerowie fiolko «I).

Kraków. Przed tutejszym trybułem przy
sięgłych pod przewodnictwem radcy Raczyńskie
go rozpoczęła się dzisiaj w piątek 22 bm roz
prawa karna przeciw trzem głośnym aranżerom 
„wieczorków dobroczynnych na wdowy i sieroty 
po rodakacn, połegłych w Mandzary - i słynnego 
„rautu fiołkowego* na kolonie wakacyjne uczniów 
szkół średnich. Podsądni pełnili taKźe dobrowol
nie obowiązki kwestarzy daru narodowego w d. 
3 maja. Nazwiska ich są: 1) Antoni W i 1 u s z, 
rodem z Krakowa, lat 19, prywatny uczeń 
gimn.; 2) Edward M u r d z y ń s k i ,  rodem 
z Rzeszowa, lat 19, prywatny uczeń gimn.; 8) 
Franciszek J a s n o s ,  lat 19, rodem z Ulanowa, 
również prywatny uczeń gimn. Wszyscy trzej 
obwinieni są częścią o zbrodnię dokonanego, 
częścią usiłowanego oszustwa; osobno Antoni 
Wilusz o przekroczenie sprzeniewierzenia i fał
szywego meldunku, zaś Franciszek Jasnos o prze
kroczenie fałszywego meldunku. Akt oskarżenia 
podaje następąjące szczegóły: Obwinieni uczę
szczali w roku szkolnym 1904/5 do gimn. św. 
Jacka w Krakowie, mianowicie Wilusz do VII 
a Murdzyński i Jasnos do Y1 kl. Do nauki nie 
mieli ochoty, to te i  ostatecznie szkołę porzucili 
i stali się „prywatystami*. We wrześniu 1905 r. 
zawarli bliższą znajomość i przesiadując razem 
w kawiarniach, tworzyli różne kombinacye w ce
lu pozyskania tak potrzebnych im i upragnio
nych pieniędzy na różne zabawy. Wreszcie wpa
dli na pomysł urządzania wieczorków na cele 
patryotyczne; pierwszy miał byó na wdowy 
i sieroty po rodakach, poległych w Mandżuryi. 
Wieczorki miały być tylko sposobnością do sprze
dawania programów i biletów na własną korzyść 
bez urządzania jakichkolwiek produkcyj.

W tym celu zamówili w drukarni Anczyca 
w Krakowie 100 sztuk programów z napisem: 
Wieczorek mnzykalno-wokalny i dodatkiem, iż 
dochód przeznaczony jest na wdowy i sieroty po 
rodakach poległych na Wschodzie. Po odebraniu 
programów z drukarni zajęli się obwinieni sprze
dażą ich po sklepach, urzędach i domach pry
watnych, prosząc, aby „pan dobrodziej* lub 
„pani dobrodziejka* raczyła zaszczycić wieczorek 
swą obecnością. Programy kupowano chętnie 
i w ten sposób zebrali „patryotyczni* młodzieńcy 
w samym Krakowie około 400 kor. Wyczer
pawszy pierwszy zapas programów, zamówili 
drugi nakład w liczbie 150 i udali się do Lwowa, 
ale bez Murdzyńskiego, który stracił swój udział 
z pierwszego przedsiębiorstwa i nie miał za co 
jechać. Przyjaciele przyrzekli mu przysłać zasiłek 
ze Lwowa. We Lwowie zastosowali obwinieni 
wypróbowaną w Krakowie praktykę ze sprze
dażą prugramów i jako reprezentanci komitetu 
młodzieży, spotykali się wszędzie z wielką życzli
wością. Przedstawiali się tam jako studenci 
lwowscy, a dla odwrócenia uwagi publiczności 
zalepili na programach wydrukowaną firmę kra
kowskiej drukarni Anczyca marką T. S. L., wy
jaśniając ofiarodawcom, że 10 prc. uzbieranych 
datków przeznacza młodzież na rzecz tej insty- 
tucyi. We Lwowie bawili przez 6 dni i zebrali, 
jak sami przyznają, co najmniej 500 koron. 
Pieniędzy wszakże nie wywieźli ze Lwowa, lecz 
pozostawili je w tamtejszych restauracyach i ka
wiarniach, przegrali w k a rty ; z pozostałą resztą 
50 kor. pojechali do Przemyśla, gdzie przepędzili 
jedną noc, a stamtąd powrócili do Krakowa. 
Po powrocie Wilusz i Jasnos spotkali się z Mur- 
dzyńskim; ten był na nich chwilowo obrażony 
z powodu nieprzysłania pieniędzy i głośno za
uważył, że „z takimi podłymi ludźmi nie chce 
mieć nic więcej do czynienia*. Z powodu na
prężenia stosunków Wilusz i Jajnos działali 
nadal na własną rękę w Krakowie bez udziału 
Murdzyńskiego i rozsprzedali resztę programów, 
zebrawszy kwotę około 100 koron.

Następnie obw. Jasnos przystąpił do spółki 
z Murdzyńskim i postanowił urządzić 16 grudnia 
1905 wieczorek na „rodaków, cierpiących nędzę 
w zaborze rosyjskim*. Programy i bilety na ten 
wieczorek sprzedawali w Krakowie, Tarnowie, 
Gumniskach, Rzeszowie, a następnie we Lwowie, 
który,i tym razem okazał się najofiarniejszym, tak 
że pomysłowi młodzieńcy zebrali tam w przecią
gu 4 lub 5 dni najmniej 300 kor. Nadto kwesto
wali jeszcze w Przemyślu, Jaworowie i Łań
cucie.

Na razie musieli spólnicy zaprzestać intrat
nego przemysłu, ponieważ dzienniki poczęły prze
strzegać publiczność przed studentami, sprzedają
cymi programy na wieczorki A był to intratny 
przemysł, gdyż jak sami oskarżeni przyznają, 
przyniósł im przeszło 1500 k. dochodu.

Obw. Wilusz pracował także po za spółką 
na własną rękę. Mianowicie w lipcu 1905 z 
uczniem gimn. Mroczkowskim, n. b. nie wtaje
mniczając go w oszustwo, urządził tourneż po

Galicyi jako wysłannik komitet* zbierania skła
dek dla rannych i głoduyoh rodaków w Króle
stwie. Tourneś to przyniosło około 500 k. Taką 
samą podróż urządził potem Wilusz z uczniem g. 
Pawlickim i zarobił w Przemyślu i we Lwowie 
przeszło 100 k. Również sam zbierał datki na 
swą podiobioną listę i ogółem wyłudził 
797 kor.

Nowe przedsiębiorstwo a rządziła pomysło
wa spółza Wilusz i Murdzyński w tym roku w 
marcu. Ukazała się mianowicie w dziennikach 
krakowskich notatka, donosząca' o urządzeniu 
.rau tu  fiołkowego* na ceie dobroczynne. Równo
cześnie uranżerowie zamówili 500 sztuk zapro
szeń na ten raut i Lilety wstępu oraz afisze. 
Nadto wynajęli lokal przy uiicy Garbarskiej na 
posiedzenia „komitetu* i rozpoczęli rozsyłać za
proszenia do bardzo wielu osób w Krakowie i 
całym kraju. Do zaproszeń dołączali przekazy 
pocztowe z adresem „komitetu rautu*. Pieniądze 
zaczęły obficie najrfywać „rautowi fiołkowemu*. 
Zaledwie jednak zebrano kwotę 243 koron, wkro
czyła policya i położyła tema koniec. W  śledztwie 
obwinieni utrzymywali, że mieli najlepszy zamiar 
raut urządzić.

Akt oskarżenia oskarża nadto Wilusza i 
Murdzyńsziego o to, że poajęh się zbierać datzi 
na dar narodowy dla T. S. L. w dniu 3 maja i 
że Wilusz istotnie z puszką jeździł do Bochni, a 
zebraną kwotę sobie przywłaszczył. Murdzyńskie- 
mu sztuczka się nie udała, gdyż polieya ostrze
gła już przedtem służbę kolejową przed o- 
szustem.

Pierwszy obwiniony Wilusz poczuwa się 
do winy, ale nie w tej iuier/ft, jak mu to zarzu
ca akt oskarżenia. Zeznaje, że zebrane składki 
przyniósł y najwyżej 300 kor. Obwinieni celem 
rehabilitacyi za nieurządzone poprzednio dwa 
wieczorki postanowili doprowadzić do skutku 
raut fiołkowy, nie mogli jednak na razi* tego u- 
czynić, bo zebrali 127 kor. i zaraz wkroczyła 
poiicya.

J(rtnUca.
Ltcótc, dnia 22 aeneca 1906

n z lc i i i la n u ' K
W  sobotę 28 czerw ca Z enona B. — G r. kat Ty- 

m ofteja  M. — K ai. słów . W andy ,
W schód słońca 405, zaohóJ 7 58.
W niedzielę  24 ozerwoa J a n a  C hrzoioii la. — 

G r. kat. W & rtłom eja. -  K ai slow . Jan is ła w a .
W sohód siońca  4 05, zaohód 7 58.
W  poniedziałek  25 ozerw oa P ro sp era  B. — Gr. 

kat. O n u fry  a  Prep. — Kai słów . W łas ty m iła .
W sohód słońoa 405  zachód 7-58

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno* 
dla tyoh szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Ob jady delegaoyjne u eeaarza odbędą się 
26 i 27 tm.

— Mianowania. Cesarz nadał Inspektorowi kra
kowskiego okręgu szkolnego, Józefowi Spisowi, tytuł 
radcy cesarskiego.

Minister oświaty zamianował pomooniozego na
uczyciela akademii handlowej we Lwowie, Ta
deusza Kistryna, nauczycielem w X. kl. rangi w tej że. 
akademii.

— Upaństwowienie kolei Północnej. Dono
szą z Wiednia, źe Niemcy nstawicznie w sprawie 
tej wytwarzają nuwe trudności. Obecnie żądają mię
dzy innemi katastru narodowego dla urzędników (1), 
gwarancyi dla utrzymania przez dzisiejszy zarząd 
kolei eubweneyonnwanych szkół nieraieokich i t. d. 
a codzień coś nowego.

— Reforma ordynacji adwokackiej. Spe
cjalny komitet wiedeńskiej izby adwokackiej wypra
cował już projekt reformy ordynacji adwokackiej. 
Oświadczą on się przeciw ograniczaniu dotychcza
sowej zasady swobodnego wykonywania adwokatury, 
jeżeli mimo tego, że zawód adwokacki nie jest już 
dziś intratnym, chce mu się ktoś poświecić, nie 
należy mu ozynió sztnozuych pizeszkód. Ze szczegó
łów, wprowadzających pewne zmiany, podnieść należy 
następujące: Obok obowiąznjąoej praktyki sądowej, 
której jednak nie musi się odbywać przy trybunale, 
wprowadza projekt fakultatywną praktykę przy pań
stwowym lub autonomicznym urzędzie skarbowym 
lub u notaryusza i to przez przeoiąg lat trzech. 
Przysięga adwokacka ma byó składana przed wy
działem Izby, a nie, jak dotąd, w sądzie kraj. wyż
szym Prawo zastępstwa adwokatów reguląje odmien
nie, niż dotąd, § 8 projektu. Mają byó zniesione 
wszelkie ograniczenia tego prawa, a odmienne posta
nowienia w statutach, umowaeh i t. p. nie mają 
mooy prawnej. Prawo zastępstwa adwokatów ma byó 
wyłączne. Następny paragraf zapewnia adwokatom 
nietykalność z powodu oświadczeń, uczynionych 
w wykonywaniu swego zawedn, chyba, że widocznie 
nie stoją w żadnym związku ze sprawą. Co się 
tyozy wynagrodzenia, propounje się zniesienie dekr. 
adw, t  r. 1838 i stosowanie w tym względzie prze
pisów powszechnej ustawy cywilnej Czas praktyki 
adwokackiej pozostaje niezmieniony.

— W przyszły piątek pusta nie będzie.
Organ watykański „Osservatoie Romano" donosi: „Po
nieważ w roku bieżącym uroczystość św. Piotra i 
Pawła przypada na piątek (29 b, m ), raczył O,ciec 
św. udzielić na ten dzień dyepenzy od postu dla wier
nych całego świata katoliokiego. Gałą prasę kato
licką uprasza się, aby wiadomość tę podała w swyob 
pismach*.

— Nowy „pokłyk* ukraiński. Tow. „Na- 
rodna rada* rozesłało ped adresem wszystkioh po
słów do rady państwa pismo pt.: „Die galizisohen 
Ruthenen an das wiener Parlament unJ die oeffentli- 
ohe Meinung Oesterreiohs*. ów „pokłyk* dotyozy 
reformy wyborczej i zawiera, jak wszystkie po 
przednie, wyrzekania i napaści na Polaków. W 
odezwie nzytamy, że ostatnia konskrypeya była ] rze- 
prowadzona tendencyjnie (?) na korzyść Polaków. Ale 
i na podstawie owej konskrypcyi, gdyby zaprowa
dzono r ó wn e  prawo głosowania, to według pro
jektu br. Gautscba Polscy otrzymaliby 48 manda
tów, Rusini 37, a Niemcy (!) 8. Nie udało się 
„Ukraińcom* przyciągnąć żydów na swoją stronę, 
przeto teraz u Niemców zaostrzają apetyt na man
daty galicyjskie, byleby tylko nłe otrzymali ich 
Polacy.

Na podstawie dotychczasowej ordynaoyi wy
borczej — wywodzi dalej ów. „pokłyk* — mogli 
Rnsini uzyskać 24 mandatów do rady państwa. 
Wszelako takiej cyfry oni nigdy nie osiągnęli. Na
wet w r. 1873 przy silnej presji rządowej na rzecz 
Rusinów, a przeciw Polakom, weszło do parlamentu 
tylko l i  Rusinów. W obecnej kadenoyi zasiada ich 
jedynie 8. Zapowiedzianej przez br. Gautecha refor
my wyborczej żaden naród nie powitał „z taką ra
dością I z takiemi nadziejami*, jak Rnsini. Na
stępstwom Zapowiedzi eksministra były setki wie
ców i zborów, które rozgorączkowały w najwyższym 
stopniu wielkie masy ciemnego chłopstwa ruskiego. 
„Pokłyk* przyznaje, źe agitaoya wiecowa miała na 
oelil odebranie (na raeez Razinów) wpływu na spra

wy krajowe tym sferom, bióre ów wpływ dotyohczas 
posiadają. Dalej „Nar. rada* rozpisuje eię o rzeko
mych „prześladowaniach* (?) i terroryzowaniu (?) 
wieoowników ze strony władz galicyjskich i wyma
wia rządowi centralnemn, źe władz krajowych za 
ich działalność me Karcił. Aczkolwiek br. Gautsoh 
dawał Rusinom przeszłe S razy tyle mandatów, ile 
ich obecnie mają, to ioh bynajmniej nie zadowoliło. 
Tak same nie podoba im się projekt kompromisowy 
ks. Hóhenlohego, który zabezpieczył Rusinom 27 
mandatów, a podwyższył ilość mandatów z miast 
galicyjskich. „Narodna rada* przeciwną jest pro
jektowanemu podziałowi kraju na okręgi, przeciwną 
systemowi proporcjonalnemu, a jest za bezwzględnie 
równem prawem głosowania i w tym względzie żą
da poparcia ze strony parlamentu austryacsiego i 
apeluje do „publicznej opinii i do sumienia narodów 
i partyj*.

K r o n ik a  Iwotrbka.
— Zapiski oaoblate. Wiceprezydent wyższego 

sądu kraj. dr. Jan Dylewski wyjechał na wizytaoyę 
sądu obwodowego w SanoKU.

-i- Agitatorowie rozkładu. W  Związku na
ukowo-literackim wygłosił wczoraj adw. dr. T. 
Dwernicki, któiego dotąd znaliśmy jako dzielnego 
obrońcę spraw kainych, a niedawno poznaliśmy w 
lwowskiej radzie miejskiej, jako przeciwnika towa
rzystwa sług św. Zyty, prelekcję na temat reformy 
prawa małżeńskiego, w której oświadczył eię prze
ciw nierozerwalności św. Sąkramentu małżeństwa.
0  samej sprawie zakusów i prób „odkatoliczenia 
małżeństwa* piszemy dzis na innem miejson. Tu za
znaczamy jedynie, źe podjęte te usiłowania już przed 
kilkudziesięciu Laty przez związek woluouularzy, 
następnie w latach sieamaziesiątyoh prowadzone 
przez liberałów, obecnie podjęte znów pod skro
mną firmą reformy prawa małżeńskiego przez zje
dnoczonych wrogów Kościoła katoliokiego, posiłko 
wanych gorąco przez międzynarodówkę socyalistyoz- 
ną, przedstawił p. Dwernicki tendencyjnie. Twierdził 
nawet, że wniesiony w r. 1876 do austryackiej izby 
posłów projekt ustawy, dozwalającej rozwody, był z 
góry przez cesarza sanKcyouowany — teraz wszyscy 
radykali, nie wyjmując socjalistów mają zwyczaj po 
woł/wać się na cesarza, ciitgle powtarzając, że ce
sarz chee tego czego oni — twierdził dalej, że izba 
panów tego projektu tylko dlatego nie przyjęła, że 
„chciała pójść jeszcze dalej*, chociaż wiadomo, że 
izba panów na posiedzeniu 20 lutego 1877 nad 
projektem tym przeszła do porządku dziennego.

Z oałem uznaniem też zanotować musimy, że 
na tęj prelekoyi dr. Dwerniokiego zjawił się ks. dr. 
G emniewski i natychmiast mu odpowiedział. Pań
stwo, wyjaśniał ks. dr. Gibinniewski, powinno mieć 
wpływ na ustawodawstwo małżeńskie, małżeństwo 
bowiem jest podstawą rodziny, a rodzina podstawą 
społeczeństwa; wszyscy tei kanoniśoi to prawo pań
stwa uznąją. Ale do państwa należeć może tylko to, 
co dityozy cywilnej, _matery alnej strony małżeństwa, 
nie zaś iw. sakrament małżeństwa, Który musi za
leżeć jedynie i wyłącznie od Kościoła. Dlatego pań
stwo nie jest kompetentnem do wprowadzania w mał
żeństwo podobnych reform, jak owe proponowane w 
latach siedmdziesiątycb, a obecnie znowu agitowa
nych, np zniesienia przeszkody do małżeństwa z po
wodu wyższych święceń lub ślubów zakonnych, albo 
z powodu różnicy wyznania. Co zaś do nierozerwal
ności małśeństwa katolickiego, państwu o tern na
wet dyskutować nie wolno. Nierozerwalność św. sa
kramentu małżeństwa jest dogmatem wiary i jako 
takie jest nienaruszalne. Kościół katolicki nigdy i 
pod żadnym warunkiem rozwodu nie nzna. Zamiast 
rzucać się na niero*erwalo9ść małżeństwa, lepiej bę
dzie zwracać większą uwagę na jego etyczną stronę
1 nie zawierać małżeństw dla interesu, ale z powo
du szcz.rej skłonności i miłości i oprzeć je na zasa
dach Bożych.

Znalazł eię jednak jeszcze jeden przyjaciel roz
wodów, adw. dr. Hibl z Jarosławia i za nimi prze
mawiał.

A propos p. Htbla. Na zebraniu aocyalistycznem 
dnia 4 kwietnia br. we Lwowie, jedynem jawnem, 
jakie do wczoraj urządzone było dla propagandy roz
wodów, głównym i jedynym referentem był także p. 
Hibl. Sprawozdawcy dziennikarscy nie nmieli wten
czas o nim nic więcej powiedzieć, jak tylko „bliżej 
nieznany*. Nie wiemy też teraz, czy jest to tylko 
przypadkowy zbieg tego samego nazwiska u dwóch 
osób, czy też osoba jest ta sama. A w tym ostatnim 
razie ciekawem by było, co skłoniło p. dr. Hibla do 
objęcia roli komiwojażera przeciw nierozerwalności 
małżeństwa.

Stwierdzić w końcu należy, że na prelekoyę 
dra Dwerniokiego przybyło wczoraj do Związku na
ukowo literackiego zaledwie pięćdziesiąt usób, przez 
co znpełnie wyraźnie stwierdzonem zostało, że nasze 
społeczeństwo antimałżeńskiej agitacji nie chce n 
siebie i wprost ją odtrąca i nie wiadomo też, dla- 
czege Związek nankowo-literaoki drugi jeszcze wie
czór na nią przeznacza.

"i- Z rady miejskiej. Przed przystąpieniem do 
porządku dzienuego uchwaliła wczoraj rada miejska 
na wniosek r. Nenmana 250 kor. komitetowi budo
wy pomnika Głowackiego na koezta wydania popu
larnej broszurki. Następnie referował dr. Steełowicz 
imieniem eekoyi II sprawę kupna realności przy ul. 
Wóleckiej, sprawę, która wywołała na przedostatniem 
posiedzeniu tak żywą dyskusję. Sprawę tę załatwio
no wczoraj ostatecznie, większość zgodziła się mia
nowicie na ceną kupna 30 kor. za sążeń. Przy tem 
wyraziła sekeya II. opinię, że grunt ten nie nadaje 
się z wielu względów pod bndowę szkoły. Z dal
szych uchwał zaznaozyó należy sprawę oświetlenia 
naftowego w mieście; w sprawie tej pojawił się 
wniosek, by oświetlenie objęło miasto we własny za
rząd, wniosek ten jednak upadł, a całą sprawę ode
słano do sekcji I. Załatwiono nakoniec regula- 
oyę ul. Wronowskich i Chodorowskiego i posiedzenie 
zamknięto.

— Dochodzenia dyscyp linarne  przeciw 
trzem weterynarzom rzeźni, którzy, jak to już w swoim 
ozasie donosiliśmy pobierali z kasy asekuracyjnej 
rzeźuików honorarynm w kwocie 2400 kor., zostały 
jnż ukończone. Jak poinformowano „Gaz. lwów.*, ko 
rnisya dyscyplinarna uczyniła wniosek, by weterynsrzy 
tych ukarać wstrzymaniem na lat trzy awansu za 
to, „że, pobierając swe honoraryum, nie zawiadomili 
o tem prezydyum miasta*. Ostateczny wyrok wy
dać ma prezydent miasta. Niewiadomo tylko, jaka 
zapadnie deoycya komisyl dyscyplinarnej co do winy 
ozwartego weterynarza rzeźni, który otrzymał od 
rzeźników w darze srebrny serwis za 300 kor. Czy 
takie wstrzymany mu będzie awans ?

-f- W lak ład c ie  dla efem nych przy ul. św. 
Zofii 13 doroczny popis publiczny odbędzie się w 
czwartek 28 bm. o 10 rano.

-r W yeleeike do Brzuchowlc urządza w so
botę 23 b. m. o godz. S‘15 popoł. Tow. śpiewackie 
„Lutnia*.

-£- Z laby sądowej. (Rozbójnicze morderstwo.) 
Przed ławą przysięgłych stanęli dziś Michał Hynar, 
parobek z Borek dominikańskich, Jaremko Sosnowski, 
zarobnik, jego iona Ksenia Sosnowska ioh 16-letni 
syn Stefan Sosnowski. Oskarżony jest Michał Hynar 
o zbrodnię morderstwa, Sosnowscy starzy o współ- 
winę w tej zbrodni a syn ioh o nabycie i ukrywanie

przedmiotu z rabunku pochodzącego. Morderstwa do
konał Hynar w dniu 23 kwietnia zr. na osobie 
Ghany Frim false Ular, sługi w domn Isera Her
mana w Borkaoh dominikańskich. Pod nieobecność 
mianowicie domowników, wpadł Hynar, który był 
tam parobkiem stajennym, do kuchni i kluczem od 
wozu zamordował Chanę Frim, zadając jej przeszło 
20 ran w głowę. Ofiara mordu zm&rła w gądzinę 
potem, nie odzyskawszy przytomności. Zbrodniarz, 
nporawszy się z Frimówną, rozbił jej kufer i zrabo
wał stamtąd około 90 kor. w gotówce oraz książe
czkę na 600 kor., nadto dostał się do mieszkania 
Hermanów i stamtąd zabrał przeszło 860 kor. 
w gotówce. Po spełnieniu zbrodni, udał się Hynar, 
jak wykazało śledztwo do mieszkania Sosnowskich, 
zawiadomił iob o swym czynie i zostawiwszy w ioh 
rękn większą część zrabowanego łupa, opuścił Borki. 
Ten podział był wynikiem tego, iż Sosnowscy nama
wiali Hynara do zbrodni, obiecując mu w danym 
razie pomoc.

Rozmowę rodziców z Hynarem słyszał syn 
Sosnowakioh, dlatego też Hynar dał mu pngilares 
z 5 kor., by okupić jego milczenie. Kiedy zbrodnia 
wyszła na jaw, żandarmerya w toku deohodzeń zna 
lazła odwody winy Hynara i wyśledziła go wnet po
tem w karczmie w jednej z eąeiednioh wsi. Hynar 
przyznał eię w zupełności do spełnionej zbrodni, na
tomiast Sosnowscy wypierają się winy, mimo ii 
znalezione u niob pieniądze świadczą przeciw nim.

Rozprawa, którą prowadzi r. Promiński, potrwa 
dwa dni.

K r o n ik a  krajo w a*
Strajki rolne. Wedle „Dita* w pow. droho- 

byckim strajkują robotnicy rolni we wsiach. Dolewa 
i Gaje niżne. Dzierżawcy obszarów dworsKioh pro
ponowali chłopom podwyższenie płatni; atoli do 
umowy nie doszło, ponieważ robotnioy domagają się 
płatni 4 -krotnie wyższej od dotychczasowej.

„Prawdomówność* „Dita*. Korespondent 
tego' pisma doniósł, źe w Hurczu, koło Lubaozowa, 
gdzie w tym roku zorganizowano szkołę ludową, 
zaprowadzono polski język wykładowy Wobec tego 
urząd gminny w Lnbaozowie oświadczył, że wiado
mość ta jest fałszywą i „Diło*, kióre na pudstawib 
doniesienia swego korespondenta wystąpiło ze zwy- 
kłemi „żałobami* na Polaków, musiało kłamliwą 
wiadomość sprostować. Korespondent napisał, źe 
„hromada* w Hurozn uchwaliła polski język wykła
dowy dlatego, ponieważ ją „zbałamucił* nauozj ciel, 
„kotryj je polskym Sokołom*, i że dziwi sie, jak 
mógł miejscowy parooh zezwolić na polszczenie Hnr- 
cza itd. Obecnie eamc „Diło* stwierdza, że w szkole 
ludowej w Hurczu wykładowym jest język r u s k i .

W Brodacli odbyło się walne zgromadzenie 
polskiego Związku pow., na którem po przyjęoiu 
sprawozdania do wiadomośoi i wskazaniu, że akoya 
żywszem tempem Iść powinna, wybrano zwierzchni
kiem Związku p. Wasilewskiego.

Pan Staplńakl zbiera już owoce swej „dzia
łalności*. Na jego żądanie zwołali ludowcy w po
wiecie łańcuckim wiec Indowy do Łańcuta i zapro
sili na wiec uroczyście p. Stapińskiego i p.  Bojkę. 
Przybył tylko p. Stapiński. Ale przybył także z c ju
tru m ludowego ks. Wesoliński. Wiec zagaił p. Sta- 
pióaki i wezwał do wybrania przewodniczącego Kn 
jego zdumieniu nie wybrano jednak proponowanego 
przez niego ludowca Hołuba, ale ks. Wesolińskiego. 
Co więoej, gdy następnie p. Stapiński zażądał głosu, 
zgromadzeni włościanie nie pozwolili mu mówić, 
wołając: „uieoh mówi do żydów, my go słuohać nie 
ohcemy*.

Z W ieliczki piszą nam : Duia 30 bm po po
łudniu urządzają miejscowe Towarzystwa św. Win
centego A Panlo i kn wspieraniu ubogiej młodzieży 
szkolnej zjazd do kopalń wielickich, które będą rzę
siście oświetlone. Biletów wstępu z windą po 6 kor. 
nabyć można przedtem w księgarni p. S. A . Krzy
żanowskiego w Krakowie (Rynek główny) zaś w 
dnia zwiedzania przy kasie. Odjazd z Krakowa o g. 
230 po południu. Z powiutem o g. 5'45 i 1010 
wieczorem.

Z Cuulawy koło K ołom yi piszą n a m: 
Osada ta o mieszanej narodowości liczy 800 dusz 
polskich, które cierpiały z braku domu Bożego. W 
roku ubiegłym stanął tu murowany kościółek zbudo
wany ofiarnością inteligencyi kołomyjekiej. Komiteto
wi temu gorliwością przodowali p. S. Buszyóski, 
komisarz starostwa inżynier Lehr i dyrektor Klima
szewski. D. 19 bm. rano byliśmy świadkami uro
czystej chwili poświęcania kościółka, na którą przy
był ks. aroyb. Bilczewski w lioznem towarzystwie 
reprezentantów władz powiatn. U bramy tryumfalnej 
oczekiwał ks. arcybiskupa liczny zastęp ludności obu 
narodowości i odbyło się powitanie cblebem i solą, 
przyezem włościauin Terlecki wygłosił serdeczną 
mowę.

W ozasie pebytu był ks. aroypasterz ciągłym 
przedmiotem licznych serdecznych owaoyj. Po ukoń
czeniu poświęoenia, udzielił ks. arcybiskup sakra
mentu bierzmowania i błogosławiąo, wzywał obie 
narodowości do zgody.

Dnia następnego ndał się ks. arcybiskup do 
Zamuliniec, gdzie w prywatnej kaplicy państwa K o
sińskich udzielił sakramentu bierzmowania, Tak tu 
jak i wśród drogi witała ks. arcybiskupa ludność 
owacyjnie.

W  ozasie tej wizytacji towarzyszył ks. arcy
biskupowi także starszy komisarz starostwa p. Bar
toszewski.

K r o n ik a  poim zeobna.
§ Kościół polski na Kahlenbergu. Generał 

00. Paulinów z Jasnej góry ks. Rejmau prześle w 
tych dniach na prośbę ks. I. Kuklińskiego, dla ka
plicy króla Sobieskiego na Kahlenbergu obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, na drzewie oe- 
d rowem.

§ Dr. K. Kramarz—dyplomatą ? W czeskich 
kołach politycznyoh utrzymuje się wieść, że poseł 
Kramarz wycofa się wkrótie zupełnie z życia parla
mentarnego. Podobno dr. Kramarz ma zostać mini
strem upełnomocnionym przy dworze serbskim. Był
by to pierwszy krok w drodze ku objęoiu w przy
szłości stanowiska ambasadora w Petersburga Dr. 
Kramarz zna kilka języków, a rosyjskim włada bie
gle. Jest ożeniony z Rosjanką i przez większą część 
rofen przebywa w Rosyi, na Krymie. Przy tem jako 
człowiek bardzo bogaty jest finansowo niezależnym.

§ Jak sobie w Capyoynie pomogli. Wrąey 
rnch rewolucyjny w Rosyi objawia się coraz ozęśoiej 
gwałtami pod okiem władz popełnianymi. Charaktery- 
8tyoznem jest, oo zaszło w Gary oy nie. W  nocy z 9 
na 10 bm. rozlegał się od wielkiego plaon hałas 
szczególny, jak gdyby setki ludzi heblowały, piło
wały i siekierami ciosały. Rano okazało się, że tej 
nocy gromada ludzi, juśoić zmówiwszy się poprzód, 
postawiła różne budynki na wielkim wolnym placu 
między więzieniem, rzeźnią, monopolem wódczanym 
i koleją żelazną. Przez jedną noc ten wielki nieza
budowany plac miejski podzielono na regularne o- 
bejśoia po sto arszynów kwadratowych ; każdy starał 
się posiadłość swoją oparkanić deskami i zabrał eię 
do postawienia domku drewnianego. I tak cała nowa 
dzielnica powstała przez noc jak w baśni czarodziej
skiej. A przywłaszozyoiele ci nie byli to sami ubo
dzy, ale także mieszkańcy woale dobrze się mający,

piastujący poważna posady, jak starszy małcmieszczan, 
jak jeden ozłonek zarządu ziemstwa, dozorca are
sztów itp.

Na kilka dni przed tą skrzętną nocą wynajęte 
wszelkie wozy, jakie dostać było można, aby budu
lec sprowadzić na miejsce; plac podzielono na obej
ścia według należytego piana — cała robota była 
snąć doskonale przygotowana. Polieya i patrole są
dziły, źe ten podział plaon pochodzi od zarządn 
miejskiego. Zresztą na przywłaszczeniu sobie tego 
olbrzymiego placu mieszkańcy Carycy na nie poprze
stali, owszem następnej nocy przywłaszczyli sobie 
jeszcze inno grunta miejskie. Gwałtowniej tłómaozą 
się teaa, że już kilkakroć udawali się do administra
cji miejskiej z prośbą o odstąpienie im wolnych grun
tów za zapłatą które to prośby jednan administracja 
przeoczała, chociaż mieszkańcy bardzo cierpią z po
wodu braku wody, oświetlenia, targowic, dróg do
jazdowych itd Aby poprzeć biedaków, oświadczyli 
niektórzy zamożni mieszczanie, źe się solidaryzują z 
ich postąpieniem.

8 Nowy rodi&uj ubezplecień . „Riecz* donosi, 
że znany właścioiel licznych cukrowni w Rosyi, Tere- 
szozenko, uoezpieozył w Paryża 100.000 dziesięcin 
od przymusowego wywłaszczania na zasadach nastę- 
pnjąoych: Każdą dziesięcinę przyjęto do ubezpieczenia 
w szaonakn 350 rnbli, tak że cała sama ubezpie
czeniowa oznaczoną została na 35 mil. rnbli. Gdyby 
przy wywłaszczenia, które może nastąpić w drodze 
prawodawczej lub rewolucyjnej, p. Teieszozenko 
otrzymał mniej, to Tow. ubezpieozeń obowiązuje się 
zapłacić u1 u róznioę. Ubezpieczenie zawarte na lat 
10. Premia wynosi 2 proc. sumy ubezpieozonej.

§ w io a i W Czarnogórze nabierają coraz więoej 
wpłvwu. Niejaki Roberto Paganini, pezydent tow 
„Compagnia di Antirari*, ujął w swe ręoe monopol 
tytoniowy, nadto buduje drogi żelazne i przystań 
w Antiyare. Inżynierowie, kierownicy i robotnioy ea 
sprowadzani z Włoch. Roboty odbywają się w po- 
spiesznem tempie. Koło budowy molo zajętyoh jest 
300 Włochów. Paganini buduje doniosłą ped wzglę
dem strategicznym kolej, przeoinającą przesmyk 
Sutorman. Włosi objęli służbę portową na jeziorze 
Scntari, zurganizowali ozarnogórsKą dotylę parowców 
kupieckich. Inżynierom włoskim oddano bndowę 
kanałów. Włoskie towarzystwo żeglugi parowej za
prowadziło dwnKrotną na dzień komunikację między 
Sentari, Vir Bazar, Rjeką i Piavnioą. Włochów 
proteguje w szczególniejszy sposób małżonka Wiktora 
Emanuela, z domn ks. Helena czarnogórska. Równo
cześnie ze wzmaganiem się wpływu włoskiego 
w księstwie, schodzi na dalszy pian wpływ sąsie
dniej monarchii habsburskiej.

§ Dary i atroje królowej Wlktoryl. Z po-
wodn haniebnego czynu, jakiego dopuszczono eię na 
parze królestwa hiszpańskich w powrocie ze ślubu, 
zwróciły się octy świata na inne sprawy a opisy 
nroozy8toioi weselnych, darów i strojów królowej mło
dej, pominięto. Warto jednak dziś jeszcze zanotować, 
źe prócz wiana otrzymała małżonka Alfonsa XIII 
liczne, drogocenne podarki ślubne od swej rodziny, 
od monarohiń, księżnyoh i księżniczek zagranicznych 
nadto od szlachty angielskiej i hiszpańskiej. Moina- 
by z tego wszystkiego ułożyć ogromną, wspaniałą 
wystawę jubilerską, o-eniooą na miliony. Są tam 
łańouohy wysŁdzane lyaineutami (rmóres), naszyj
niki z pereł, wielkich turkusów i przepięknych 
smaragdów; egrety (kity) brylantowe, kolie koralo
we, przeplatane berylami (aigues marines), rubina
mi, eafirami i brylantami. Dalej mnóstwo dyamen- 
tów, brosz, bransolet, pierścieni najpiękniejszej robo
ty. Serwisy złote, srebrne i ze starej porcelauy, pu- 
hary. kubki, kasety, obrazy, akwarele, wazy, flako
ny drogocenne, zwieroiadła, zegary, kizesła zdobne 
w złoto i srebro itd.

Wymieńmy kilka kiejuotów. Od angielskiej 
pary królewskiej otrzymała ks. Wiktoiya-Eugenia 
przedziwnej piękności naszyjnik z turkusów i bry
lantów, oraz kolce z olbrzyiuiemi perłami o nadzwy
czaj regularnych kształtach. Drugiej tak pięknej pa
ry pereł niema na świeoie. Brylanty i turkusy są 
najczystszej wody i niezwykle rzadkiej barwy. Matka 
chrzestna krolowej, cesarzowa Eugenia nadesłała jej 
dyadem zamknięty, w formie podwójnej korony zło
tej, usianej brylantami; listki lśuią blaskiem różno
rakich kamieni.

Jednym z najpiękniejssyoh darów jest słynna 
„róża złota*, którą w imieniu Piusa X przywiózł z 
Rzymu markiz de Tovar. Róża ta, wedłng tradycji 
pierwszyoh wieków chrześcijaństwa, została poświę
coną w niedzielę „Laetare*. Dar papiera jest pra- 
wdziwem arcydziełem współczesnej sztuki jubiler
skiej.

Najdroższym jest prezent króla-malionka. Skła
da się on z kilku garniturów dyademów, naszyjni
ków, kolców itd., oraz z korony królewskiej, nie
zwykle misternej roboty. Dar Alionsa X lli oceniono 
na 6 milionów franków. Nadmienió należy, że i kró
lowa Wiktorya przywiozła małżonkowi piękne po
darki. W ioh liczbie pierwsze miejsce zajmuje szpa
da, której rękojeść jest usiana brylantami i tworzy 
w zagięoiaoh monogram króla i herb domn hiszpań- 
skiego.

Przejdźmy do strojów młodej królowej. Toalet 
wielkie mnóstwo; jedne piękniejsze od dmgiob. 8ą 
tam suknie, gorsety, płaszcze królewskie; toalety na i 
rozmaite pory dnia, wieczorowe, balowe itd. Batysty- 
woale, jedwabie od najlżejszych do najcięższych, 
aksamity, tiule, hafty, koronki. W barwaoh przewa, 
łają lekkie, ulo‘ne: błękitne, bladoróżowe, szamowe, 
kremowe; wszystko przedziwnie sharmonizowane.

Częśó strojów królowej wykonano w Londynie, 
część w Paryżu. Do najpiękniejszych toalet należy 
suknia jedwaDna „empire* z trenem bardzo długim 
i szerokim, barwy „bleu-sćyres*, zdobna we wstęgi 
aksamitne, ujęte złotemi klamrami; pod wstęgami 
medaliony ze staremi miniaturami, tkanemi na je
dwabiu. Toaletę uzupełnia bardzo lekki płaszcz, na
rzucony na ramiona, a sięgający do stóp; płaszcz ten 
zdobi mnóstwo białych piór strusiob.

Jest zwyczajem w Hiszpanii, żt połowica kró
lewska musi przywieźć ze sobą wielką obfitość bie
lizny. Tę cześć wyprawy Wiktoryi-Engenii sporzą
dzono z najdelikatniejszej weny irlandzkiej, na wy
spie 7aelonej. Dwa rodzaje płócien były użyte na 
bieliznę królowej. Z pierwszego wykonano 20 tuzi
nów kompletnych garniturów. Pierwszy model jest 
z płótna bardzo delikatnego. Bramowania haftowaae 
zdobią pęki liści i kwiatów koniozyny. Nadto wy
szyte są na każdym kawałka monogramy V. E. z
koroną królewską.

Drugich 20 tuzinów zdobią hafty „a la gre- 
eque“. Na nich wydzierżgane są w >óinyob odstę
pach wielkie tulipany, w które -są misternie wplecio
ne inicjały króla i królowej z koroną Bourbonów. 
Bardzo bogate i gnstowue są też Kołdry, kapy na 
łóżka, ręczniki budoarowe i kąpjelowe W haftaoh i 
ornamentach stosowała się księżniczka do gustu 
przyszłego małżonka. I tak np. herby i monogramy, 
wyszyte na płótnach, są skopiowane pottug wzoru 
złotej pieozęoi, jaką darował Alfons XIII swej na
rzeczonej.

d Pożar teatru na Sycylii. Ti NLsiiuie, mie
ście oddzieioaem wązką oieśniną od Kaiabryi spłonął 
18 bm. olbrzymi teatr drewniany, zbudowany w sa
mem centrum miasta, w pobliża starej bazyliki św. 
Jana. Stało się w nooy, w llt  godziny po przedato-
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wieniu. W ciągu kilku minut teatr przemienił się 
w górę ogniową, z której wystrzelały w powietrze 
krzesła żelazne i części konstrukoyi z trwałego ma- 
teryału. Wielki dach zapadł się ze straszliwym ło
skotam, wywołując panikę. Wszystkie okoliczne domy 
natyohmiast opróżniono. Straży ogniowej udało się 
pożar umiejscowić. Na szczęście, w powietrzu była 
zupełna cisza. Z ludzi nikt nie zginął. Wielkie 
straty poniosła trupa teatralna Jana Nowelli. Deko- 
racye i kostyumy kosztowały go 40.000 franków. 
Gmach teatralny spłonął doszczętnie i nic po nim 
me pozostało. Przed katastrofą grano tam dramat 
„Morte eivile“. Przyczyna pożaru doiyokozas nie 
wyjaśniona.

§ Ważuc odkrycia w Rzymie. Do najstar
szych pamiątek Rzymu należy, jak wiadomo, bazy
lika św. Klemensa. Dla Słowian ma ona osobliwsze 
znaczenie, ponieważ 'w dolnym kościele bazyliki znaj
dują się pamiątki, mające związek z pierwszymi 
apostołami Słowiańszczyzny: św. Cyrylem i Meto
dym. Na ślady owych pamiątek natrafiono podczas 
obchodu tysiąclecia obu świętych. W podziemiach 
szukano za wykopaliskami w zamiarze natrafienia 
na relikwie św. Cyryla. Tych, niestety, nie znale
zione. Starano się więc przynajmniej odszukać ma
lowidła, mające związek z tym świętym. Zabiegi 
uwieńczone zastały pomyślnym skutkiem. Atoli po
chodzenie niektórych malowideł błędnie sobie tłttma- 
maczono. Dopiero teraz uczony b id.tc/,, inons. Wil- 
part, wykazał, że najcenniejsze z ozdób i napisów 
dotyczą grobowca apostoła. Odkryte dekoracye zdo
biły sam grób św. Cyryla. Malowidła są w części 
uszkodzone, a w częśoi bardzo dobrze zaohowane. 
Jeden z obrazów przedstawia św. Cyryla, stojącego 
przed najwyższym Sędzią. Polecają go: apostoł św. 
Andrzej i papież Klemens, a u dołu żyjący jeszcze 
św. Metody w Ofieize św. poleca Bogu duszę św. 
Cyryla. Napis na grobowcu miał jeszcze sam św. 
Cyryl ułożyć w języku łacińskim. Zachowana jest 
tylko druga połowa, gdzie apostoł poleca się mo
dłom wiernych. Ozdoby i napisy zoBtały wiernie 
skopiowane.

O F I A R Y .
Dla biednej staruszki byłej nauczycielki St. J., j 

dotkniętej kataraktą nadesłał WP. Kajetan Pussakas 
z Czerniowiec kor. 5 a dla chorej 7-dmioletniej 
dziewczynki k. 5.

Ze sportu .
Wczorajszy trzeci dzień wyścigów w K r a k o 

wi e  miał przebieg następujący: W pierwszym biegu 
z płotami (panowie jeżdżą) meta 3.200 zwyciężył p. 
Zangena „Tomuoy", drugi był Bartoscha: „Perkal", 
trzecia tego „Lora Dares". Tot. 10: 13, — W bie
gu drugim meta 2.000 m. pierwsza rotm. Kollera: 
„Liszka", drugi p. Kaźm. Ostoja Ostaszewskiego : 
„Laudor", trzecia rotm Hagelina: „Kares". Tot.
10 : IB. W biegu trzecim meta 1.600 m. pierw
sza p. Zangena: „Espśranee", druga br. Herzoga: 
„Szeleburdi“, trzecia p. Meiehla : „Jeanette". Tot.
10:24. — W biegu czwartym meta 1 000 m.
pierwsza p. Zangena: „Bogdanowka", druga p.
Meiohla: „Gardenia", trzeeia br. Herzoga: „Pityn". 
Tot. 10:18. — W biegu piątym meta 2.400 m.
pierwszy br. Herzoga: „Egerlander", druga p. Zan-
geua: „Gyeugytynk", trzeci p. Bartoscha: „Mon
droit“. Tot 10:14. Przy staroie w tym biegu otarter, 
JoLn Beeson, dostał się pod konia p. Bartoscha, 
„Mon droit", który powalił go na ziemię. P. Beeson 
odniósł złamanie trzech żeber i skaleczył sobie ko
lano. Po zaopatrzeniu prowizoiycznem pogotowie ra
tunkowe odwiozło go na klinikę, gdzie mu założono 
bandaże, a następnie przewieziono do hotelu, w któ
rym mieszka. Nie grozi mu żadne poważne niebez- 
pieeMftetwo. — W biegn szóstym sprzedażnym meta 
1.20u m. pierwsza p. Meiehla: „Appetithch", drugi 
p. Zangena : „Mind me", trzecia pedp. G. Lehmanna: 
„Spitzmaos". Tot. 10:16. — W  biegn siódmym
ohase, panowie jeżdżą, meta 3.600 m. pierwsza por. 
fieimera: „Suustar", drugi rotm. Hagelina: „Nasz- 
nagy“, trzeci p. E. W altera: „March Night*.

rącza. Z nabytków wymienić należy statuetkę bron- 
zową Emilii Plater; rzeźbę w drzewie przedstawia
jącą św. Dominika, pochodzącą z kościoła oo. Domi
nikanów w Krakowie; obraz Loeflera „U pisarza po- 
kątnego"; dwie miniatury Weiielbauma i akwarelę 
Dzbańskiego. Opróoz tego biblioteka munealna 
wzbogaoiła się szeregiem dzieł z zakresu historyi 
sztuki.

Z praoowni naukowej zakładu korzystało w 
1905 r. 7553 osób, którym wydano do stndyów 
2365 rękopisów i 22.065 dzieł; w czytelni przezna
czonej dla młodzieży i szerszej publiczności było w 
ciąga tego czasu 7722 czytelników, a Muzeum zwie
dziło 8852 osób, z których 110 robiło w niem po
ważniejsze studya.

W roku sprawozdawczym inwentarz zbiorów 
bibliotecznyoh i rękopiśmiennych znacznie się po
większył, już to drogą nabytku, już to z darów osób 
prywatnyoh, wśród których z szozególną wdzięczno
ścią notuje zakład 29 rękopisów z daru pani Jadwi
gi Zaleskiej z Podola rosyjskiego, zawierająeyoh 
wiele cennego materyału zarówno pod względem hi
storycznym, jak i obyczajowym.

Ogólny doehód zakładu przedstawia się w su 
mie 79.487 kor. 32 hal. wydatki wynoszą 78.610 
koron.

Sprawozdanie zamyka zajmująca rozprawa dr. 
Wojciecha Kętrzyńskiego o bibliotece hrabiów Ba
czyńskich w fiogalinie, którą zasłużony dyrektor za
kładu Ossolińskich zwiedził w reku ubiegłym; i tu 
podał o niej nadei ciekawe szpzegóły.

U e i w r t u h r  l W k i n k i e z *  t e a t r u  n t l e ł e k l e z e
W  sobotę „ W ic e a d m ira ł1 M illC ctera.
W  niedzie lę  „ P a n  Jow i& lski11 F red ry . W ystęp  

L udw ika  Solskiego. W ro li szam belsnow ej w y stąp i 
po raz  o s ta tn i pan i W ojnow ska.

W poniedziałek  „W icead m ira ł'1.
W e w torek  „Z ło te  ru n o 11 P rzybyszew skiego  

W ystęp  L udw ika Solskiego. W ro li In k i w ystąp i po 
ra z  o s ta tn i pan i B ednarzew ska.

Repertuar teatru krakewiklege.
W sobotę „Oj m łody  m iody 11 Al. h r . F re d ry  (syna)
W  niedzielę G rzędow a żona" A. H. 8 avage.

bawy, bo nie tajno, czem zagrażałoby przyłą
czenie się robotników wszelkich kategoryj komu
nikacyjnych w razie powszechnego strajku poli
tycznego. Na razie sądzą jednak w niemieckich 
kołach politycznych, ie  socyaliści niemieccy z u- 
mysłu inscanują tak -wielką akcyę, aby właśnie 
tolejarzy zjednać dla zamiarów socjalizmu.

p e W ie tn z H . Spraw ozdanie centralne) d t-- 
oyi m eteoio logicznej we W iedniu  i a 'ts tryack ic!i kolei 
państw ow ych . D nia 21 czerw ca. 1406 roku o godz. 7, 
rano . Ozerniowoe —•— T arnopol — —. L w i*  +  19 8 , 
Skole — Przemyśl  —■ —. J a ro s ła w  — ■—. T arnów  
—•—. N ow y Zagórz —•— Krabów +16-8 P rag a  + 1 6  2, 
W ied e ń + 19 6 Sem m ering — -  Budapen +22-0 Isobl 

+ 1 6  0 R ivn — — T ry est —•— Oelsyu sza

* Z teatru . Wozoraj w słynnej „ABzantce“ w 
roli barona Kręckiego wystąpił po raz ostatni na 
lwowskiej scenie p. Fritscbe i pożegnał się z tutejszą 
publicznością, która nawzajem żegnała go bardzo 
serdecznie. Z pośród wszystkich młodych artystów, 
z całego nowego dorobku lwowskiej sceny w osta
tniemu trzechleciu, p'. Fritsohe wyróżniał się najko
rzystniej i można było spostrzegać, jak doskonale 
się wyrabia. Cechowała go duża inteligeneya arty
styczna i duży zapał do sztuki, był też bardzo pra
cowitym i snmiennym, wnikał zawsze głęboko w 
rulę i w sytnacyę i zawsze starał się o stworzenie 
typu. Posiada też korzystne warunki zewnętrzne. 
Wszystko to składa się na to, że otwiera się przed 
nim piękna karyera sceniczna, której mu szczerze 
życzymy.

* Z Ossolineum. Wydane obecnie sprawozda
nie z czynuości za r. 1905 zakła dn nar. im. Osso- 
lińskioh, zostającego pod kuratoryą literacką Andrze
ja ks. Lubomirskiego, zaznacza, że Zakład mając od 
lat wielu wytknięty sobie tok prac i czynności, po
suwa je co roku naprzód, dążąc stale do wytknięte
go celu, tj. na wewnątrz do nieastannego powiększa
nia swoich zbiorów naukowych, a na zewnątrz do 
ułatwienia korzystania z nich jak najszerszej publi
czności.

Wewnętrzne prace Zakładu, około ułożenia 
katalogu realnego, około przygotowania materyałów 
do druku IV tomu rękopisów i wyczerpanego j ui w 
poprzednich wydaniaob „Katalogu muzealnego* po
stępują ciągle naprzód, jak również coroczne szkon- 
tra dzie>4 bibliotecznych odbywają się w zwykłym 
terminie.

Ze zmian personalnych, które w ubiegłym ro
ku zaszły w Zskładzie, zaznaczyć należy ustą
pienie z posady konserwatora Muzeum im. Lubomir
skich, p. Edwarda Pawłowicza, który po 36-letniem 
i pełnem wydatnych rezultatów urzędowaniu, 1 ma
ja r. z. złożył swoje obowiązki a wakującą po nim 
posadę objął dr. Bron. Gubrynowicz, dooent uniw. 
lwowskiego, autor wielu prac literackich, a między 
niemi zajmującego studyum „O malarzach na dwo
rze Jana III*. Dr. Gubrynowicz układa obecnie no
wy katalog muzealny, który w roku przyszłym od
dany zostanie do użytku publiczności.

W tern to muzeum dział archeologiczny po
większył się znaoznie w roku ubiegłym, dzięki od
kryciu skarbu bronzowego, pochodzącego z drugiego 
tysiąclecia przed Chrystusem, odkopanego na folwar
ku Teresin, koło wsi Maćkówka, w powiecie prze
worskim. Skarb ten, składający się z 49 bronzów, 
złożył w darze kurator Zakłńflu, Andrzej ks. Lubo
mirski. Piękny dar dostało muzeum także od rodzi
ny Barą-yów, a mianowicie kilkanaście projektów 
prac, wybo»any(.h przez rzeźbiarza śp. Tadeusza Ba-
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— Podozas odbywających się w Krakowie ówi- 
ozeń żołnierzy kawaleryi różnych pułków przy budo
waniu pontonów wczoraj utonęli w Wiśle jeden 
podoficer i dwaj żołnierze. Władza wojskowa zarzą
dziła dochodzenia. Dziś znaleziono zwłoki podofioera. 
Pochodził on z Dolnej Anstryi.

Z  " W - A . 3 5 S 2 3 A W T .
(P pcztą .)

— Warszawa z obawy zaburzeń antysemickich 
wygląda od dni kilku jak wielki wojenny obóz 
Bramy domów, jak piszą do „Słowa pol.“, z rozka
zu policyi zamknięte są przez cały dzień na klucz, a 
przed każdym trzecim domem stoi patrol wojskowy 
z nabitym karabinem. Rewizje uliczne odbywają się 
bezustannie na wszystkicn niemal ulicach, nierzadko 
z dodatkiem ciężkiego pobicia rewidowanych przez 
żołnierzy patrolu. Mimo tego bandytyzm nie ustaje, 
a dnia niema, aby nie zabito jakiego rewirowego 
lub policjanta.

Niesłychanie zuchwałego napadu dokonali nie- 
wyśledzeni sprawoy na dwa sklepy fabryki palenia 
kawy „Pluton*, będące własnością p. T. Tarasiewi
cza, ojca znanego artysty dram. W  obu sklepaoh 
bandyci pod grozą browningów zagrabili przeszło 
60 rubli. W samo południe ofiarą napadu ban
dytów padł sklep fabryki biszkoptów Auczewskiego, 
gdzie rabusie zagrabili 60 rubli.

Uwolniono z więzienia Władysława Okręta, 
b. redaktora „Nowin", który zastał w domu zimne 
już zwłoki ojca swego bp. Rudolfa Okręta, b. reda 
która „Gazety handlowej* i właściciela agencyi tele
graficznej, który tegoż dnia zmarł, nie doczekawszy 
się uwolnienia syna.

— Sąd wojenny skazał 3 żydów za zamordo
wanie policjanta na karę śmierci.

— W Warszawie wczoraj 3 młodych ludzi u- 
rządziło oapad na mieszkanie pp. Goldfiamów przy 
ul. ul. Mazowieckiej. Jednego z nich schwytano i 
odstawiono do cytadeli. Liczy on lat 19, nazywa się 
Gołukow, przybył z wewnętrznych gubenrnij ce 
sarstwa.

— Pod Pruszkowem urządzono zamaoh na 
administratora majątku Komorów, p. Łubieńskiego 
ponieważ z polecenia związku obywateli wydalił 
3 parobków, podżegającycL do strajku. Zraniono go 
ciężko w brzuch i w rękę strzałami rewolwerowymi. 
Ocalenie życia zawdzięoza on przytomności woźnioy.

— 0 straszliwej zbrodni donoszą z Janowa w 
Królestwie polskiem. W zeszłym tygodniu wymor
dowano tu całą rodzinę Belcingerów i zabrano 
20.000 rubli. Syna Belcingerów, 13-letnlego chłop
ca, ucznia gimnazyum, zmuszono do trzymania 
świecy podczas mordowania ojca, matki, braci i 
sióstr. Chłopca pozostawił przy żyoiu jeden z mor
derców, któremu młody Belcingcr dzień przedtem 
oddał przysługę. Chłopiao zwaryował. — Morderoów 
(dwóch wyrostków, dwóch włościan miejscowych i 
kobietę, przybyłych z Kijowa) strażnicy przyłapali w 
Kalinówce. Podczas aresztowania bronili się zawzię
cie. Jeden z uich został zabity przez strażnika, a 
dragi śmiertelnie pokaleczony przez mieszkańców 
miejscowych. Pieniądze znaleziono we włosaoh ko
biety. Mieszkańcy miasteczka, ogromnie wzburzeni, 
żądali wydania więźniów, w celu rozprawieuia się 
z nimi.

Ostatnie wiadomości.
Przygotowania do wielkiego szturmu 

socyalistycznego.
Wiadomo, co socyaliści w Rosyi przygoto

wują ; wiadomo też, czem się socyaliści au- 
stryaccy odgrażają i jak się organizują. Natural
nie też nie pozostali w tyle socyaliści niemieccy 
zorganizowani najdoskonalej w różnych związ
kach, idących jednak pod wspólną komendą cen 
tralną. Istnieje więc w Niemczech mimo wiedzy 
i woli władz, socjalistyczny związek kolejowy, 
którego organem jest „Weckruf" (Pobudka). 
Otóż ten związek, jak inny organ socjalistyczny 
„Hamburger Echo" donosi, odbył niedawno te
mu kongres, a to „z pewnemi ostrożnościami, 
które też zabraniają nam podać miejsce i termin, 
w których się kongres odbył11. Było to więc 
zgromadzenie nielegalne. W sprawozdaniu swo- 
jem donosi pismo hamburskie między innemi :

„Z uniesieniem przyjęto program, tj. zespo
lenie wszystkich ruchowi komunikacyjnemu słu
żących organizacyj, jakoto kolejarzy, marynarzy, 
robotników portowych i transportowych w jedną 
olbrzymią organizację. Nie pojawił się ani cień 
sobkostwa kastowego, wszyscy delegaci doró
wnali swemu zadaniu. Zatwierdzono kartele, ja 
kie pomiędzy sobą rozmaite związki zawarły i 
ułatwiono kolejarzom przystęp do kartelów*.

Rządy w ogóle jednego tylko obawiają się 
strajku, a to funkeyonaryuszów kolejowych, po
cztowych i telegraficznych, a zwłaszcza pierw
szych Więc też ów tajemniczy kongres delega
tów kolejarzy niemieckich nie małe wywołał o

Z podróży cesarza do Czech.
Niem iecki Brod. Cesarz przybył tu wozo- 

raj o 10 m. 57. Na dworcu powitali go na
miestnik CoudenhoTe, naczelnicy władz i bur
mistrz, który wygłosił przemowę. Po kiótLiem 
zatrzymaniu się cesarz udał się w dalszą podróż 

Kutnahora. Wczoraj w południe przybył 
tu cesarz. Miasto wspaniale udekorowane. Cesa
rza powitali: marszałek kraju ks. Lebkowic, bur
mistrz i władze. Ludność witała monarchę owa
cyjnie. Na przemówienie burmistrza Pachaczka, 
który wyraził cesarzowi podziękowanie za przy- 
jycie do Kutnejhory, odpowiedział cesarz po 
c z e s k u .  Następnie zwiedził cesarz stary, hi
storyczny „Vlasky dvur“ czyli „Pałac Vladisla- 
rory* i oglądał go z wielkiem zainteresowaniem. 
Szczególniej przypatrywał się wspanialej kaplicy.

wejścia do sali posiedzeń zwrócone uwagę mo
narchy, że w tej sali odbywał dawniej posiedze * 
n.a sejm czessi i źe w tej sali dokonano wyboru 
Władysława Jagiellończyka na króla Czech. Do 
tego wyboru odnosi się obraz, zawieszony na 
ścianie Cesarz przypatrywał się temu obrazowi 
i zauważył, że jedna z osób, przedstawionych na 
obrazie, podobną jest do ministra Pacaka. Żegna
ny owacyjnie przez ludność, odjechał cesarz z 
marszałkiem krajowym ks. Lobkowicem w dalszą 
podróż do Liberca. Pociąg dworski zatrzymał się 
po drodze na stacjach w Kolinie, Podiebradzie, 
Młodym Bolesławiu i i., gdzie cesarz przyjmo
wał hołdy składane mu przez ludność.

Liber*♦ e. Wczoraj o godz. 5 popołudniu 
przybył tu monarcha. Na dworcu powitał go 
burmistrz dr. Bayer. Cesarz dał wyraz radości 
swej z powodu odwiedzenia Liberca. Następnie 
przywitał się z hr Clam-Gallasem, w którego 
zamku znajduje się kwatera monarsza.

TELEGRAMY i TELEFOHENMTY
z dnia Z2 czerw ca  1906.

Detegacye wspólne.
W iedeń. Komisja budżetowa delegacji 

austriackiej przydzieliła do referatu rezolucję 
Klotacza margr. Bacopiehemowi, a rezolucyę 
Steina Dulębie. Następnie przyjęła zamknięcie 
racńunKowe oraz extraordinarium wojskowe.

Rada państwa.
Posiedzenie dzisiejsze

Wiedeń. Wśród wniesionych dziś interpe
lacji znajdują się: interpelacja p. R o m a ń 
c z u k a  do ministra handlu w sprawie poboru 
cła od książek ruskich przez rosyjskie urzędy 
cłowe; p. B r e i t e r a  w sprawie polepszenia 
bytu' państwowych pomocników kancelaryjnych 

służby kancelaryjnej; p. S t r a u c b e r a  w 
sprawie pogromu w Białymstoku; interpelant 
zapytuje, czy prezydent .gabinetu nie byłby skłon
ny skłonić hr. Gołuchowskiego, aby w tej spra
wie poczynił energiczne przedstawienia w Pe
tersburg..

Izba przystąpiła do dalszych obrad nad 
n o w e l ą  p r z e m y s ł o w ą

Z kom syi budżetowej.
W iedeń. Komisja budżetowa izby posłów 

zebrała się dziś dla obrad nad prowizoryum 
budżetówem. Przybył też minister Korytowski.

P. S t a r z y ń s k i  krytykował zwyczaj 
6-miesięcznych prowizoryów budżetowych. Da- 
wniej, gdy jeszcze była stała większość, rządy 
domagały się tylko 3 lub 4-miesięcznego prowi
zoryum, dopiero w ubiegłym roku zaczęto się 
domagać prowizoryum 6-miesięcznego. Pierwszy 
raz uchwalono je za Gautscha, po którym spo
dziewano się uzdrowienia parlamentu ; drugi raz 
stało się to pod wrażeniem przedłożeuia o re
formie wyborczej. Mówca oświadcza że tylko 
wyjątkowo będzie głosował za 6 miesięcznem 
prowizoryum, ponieważ mandaty izby wygasają 
za kilka miesięcy, a rząd w pierwszem ozytaniu 
oświadczył z naciskiem, że nie chce rządzić bez 
kontroli parlamentarnej, ani też przy pomocy 
§ 14. Jest w tern dowód, że rząd chce dopomódz 
parlamentowi w wykonaniu praw konstytucyjnych. 
Stronnictwo mówcy zastrzega sobie jednak wzglę
dem rządu zupełnie wolną rękę.

Mówca opisuje smutne następstwa stanu 
bezbudżetowego i administracyi finansowej, pozba
wionej kontroli, jak to się okazało w sprawie 
budowy portu w Tryeście i w sprawie kredytów 
dodatkowych przy budowie kolei alpejskich. W 
końcu mówca domaga się, aby rząd teraz, gdy 
jego egzysteneya może być uważaną za zape
wnioną na czas dłuższy, wreszcie przystąpił do 
zaspokojenia niecierpiących zwłoki potrzeb na 
polu budowli wodnych, rozwoju kolejnictwa i 
szkół wyższych,

Hr. P a 1 f f y oświadcza, że głosować bę
dzie za prowizoryum budżetowem, stronnictwo je
go atoli zachowa stanowisko wyczekujące wo
bec rządu.

P. S t a n i e k  oświadcza się przeciw pro
wizoryum, tak samo p. Romańczuk, ten ostatni 
ze względu na niezadowolenie Rusinów z powo
du panującego w Galicy i systemu-

Minister K o r y t o w s k i  wobec podnie
sionych co do prowizoryum zarzutów, wskazał 
na swe oświadczenie złożone w izbie i ponownie 
zapewnia, że rząd ubolewa z powodu obecnego 
stanu rzeczy i gorliwie starać się będzie o przy
wrócenie normalnego prawa parlamentu do u- 
chwalania budżetu i do kontroli. Omawiając po
szczególne zarzuty, twierdził, że płonne są oba
wy p. Starzyńskiego co do zmniejszenia niektó
rych kredytów z powodu restrykcji t. zw. kre
dytów przeniesionych. Co się tyczy regulacyi 
rzek, należy odróżnić dwie kategorye; pierwsza 
odnosi się do ustawy z r. 1901 i prace te są w 
toku; druga zaś pozostaje w związku z fundu
szem melioracyjnym, który będzie wkrótce prze
dłożony parlamentowi. Izba wówczas się przeko
na, że rząd stara się ile możności uczyń.c za
dość życzeniom ludności.

Dr. Korytowski oświadczył w końcu, na 
podstawie 15-letniej działalności swej, wprawdzie 
nie na stanowisku politycznem, ale kierującem, 
że wywodów p. Romańczuka o niesprawiedliwem 
traktowaniu narodu ruskiego, dla którego mówca 
ma serce gorące, nie może uważać za uzasa
dnione.

Minister spraw wewnętrznych B i e n e r  t h
w odpowiedzi na zarzut p. Steina, że prezydent 
gabinetu jest nieobecny, powiada, że bar. Beck

musiał wziąć udział w podróży cesarza do Li
berca. Minister przyznaje następnie, że suma od
szkodowań dla ludności dotkniętej klęskami ele- 
mentarnemi nie jest wystarczająca, ale w tej 
mierze nie ma innych środków do dyspozycyi.
W końcu omawia minister regulację rzek i 
zapewnia, ie  ministerstwo skarbu gorliwie się tą 
sprawą zajmuje.

Następnie 21 głosami przeciw 8 u c h w a 
l o n o  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .  Re- 
ierentem dla izby ODrano p. S k e n e g o.

Na wniosek p Kaisera uchwalono prowi
zoryum budżetowe przedstawić w formie w n i o 
s k u  n a g ł e g o  na ponieaziałkowem posiedze
niu izby.

K iło  polskie.
W iedeń. Dziś w południe zebrała się ko

misja parlamentarna Koła polskiego wraz z pol
skimi członkami komisji reformy wyborczej, ce
lem obradowania nad zabezpieczeniem mandatu 
polskiego na Bukowinie.

Reforma wyborcza.
W iedeń. (Twł.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisyi dla reformy wyborczej prowadzoną bę
dzie w dalszym ciąga dyskusja w kwestyi po
działu okręgów wyborczych w Styryi.

Wszechniemcy zapewniają, że jeżeli organy 
socjalistyczne w dotychczasowy sposób będą i 
dalej pisać o całonkacb Komisji dl? reformy wy
borczej, to urządzą taki skandal, że dalsze obra
dy komisyi okażą się niemozliwemi.

Terror socyalistyczny.
Wiedeń. Krążą pogłoski, że zapowiedziany 

przez socjalistów trzydniowy strajk masowy w 
mieście Wiedniu, celem wymuszenia szybszego 
załatwienia reformy wyborczej, lozpocznie się 
dnia 29 bm. i trwać będzie przez piątek, sobotę 
i niedzielę Ponieważ jednak w piątek jest świę
to, strajk socjalistyczny oDejmowałby w rzeczy
wistości tylko jeden dzień Wojskowy gar
nizon Wiednia otrzymał już zarządzenia na wy
padek strajku.

Z Rosyi.
Pogrom w Białymstoku.

Londyn. Do „Timesa* donoszą, że w Bia
łymstoku przyszło wczoraj znowu do zaburzeń 
antiżydowskieb, przyczem spustoszono liczne do
my żydowskie.

Nowy Jork. Onegdaj wieczorem odbyło się 
w tutejszej synagodze z powodu zajść w Bia
łymstoku zgromadzenie żałobne w obecności 
przeszło 3000 osób. Na zgromadzeniu tem od
czytano list prezydenta Roosevelta, który między 

•innemi zawiera te słowa: „Omówię tę sprawę 
ze sekretarzem stanu Rootem Panowie wiecie, 
jak bardzo podzielam wasze uczucia i jak wzru
szony i oburzony jestem z powodu zajść w Ro
syi, ale wiecie też, że jest prawie niemożliwem
przez interwencję coś iunego wywołać, jak nie
szczęście*.

Brześć litew ski. Aresztowano tu dwóch 
prowokatorów rozruchów w Białymstoku. Wy
dano zarządzenia celem zapobieżenia zaburze
niom. Jarmark odwołano.

W rsenie wśród wojska.
Petersburg. Krążą tu pogłoski, że zbunto

wały się pułki gwardyi, a między nimi i osła
wiony pułk siemionowski. Dzienniki, które o tem 
doniosły, skoufisKowano.

Odbyło się tu zebranie oficerów artyleryi 
i innych oddziałów technicznych. Uchwalono na 
niem rezolucyę, w której oficerowie oświadczają, 
że czując się krwią z krwi ludu będą ze wszy
stkich sił bronili uchwał Dumy, powziętych dla 
dobra tego ludu.

Ryga. W Dorpacie zbuntował się tak zw. 
batalion karny piechoty. Dwóch oficerów zabito.

P etersburg . Pet. Ag. podaje następujące 
urzędowe doniesienie z Sebastopolu: D. 19 bm. 
pierwsza kompania artyleryi fortecznej otrzymała 
rozkaz udania się ua wartę. Inne kompanie tego 
batalionu nie dopuściły do wjkonania tego roz
kazu i zabrały żołnierzom karabiny. Batalion 
rozbrojono. D. 20 Wysłano go na północne wy 
brzeże. Tam wtargnęli zbuntowani żołnierze do 
kwatery drugiego batalionu, zniszczyli magazyn 
broni, zabrali karabiny i amunicyę i pociągnęli 
na bateryę .Jew “, zostali jednakże przez wojsko 
otoczeni i w noey z 20 na 21 bm. bez oporu 
internowani w koszarach bateryj „Miszew". 
Brugi batalion artyleryi nie brał udziału w wy 
kroczeniach. Później znaleziono kilka nabitych 
dział, skierowanych na miasto. Wielu mieszkań
ców ogarnęła panika; zaczęto uciekać z miasta. 
Wkrótce jednak nastąpił spokój; dalszych kompli- 
kacyj nie należy się obawiać.

Dorna.
Pett-rsbnrg. Na wczorajszem posiedzeniu 

Dumy galerye były przepemione, mieli bowiem 
odpowiadać na interpelacje ministrowie, którzy 
teraz przeważnie w Dumie się nie pokazują. 
Obrady rozpoczęto od wmesków o r ó w n o 
u p r a w n i e n i e  o b y w a t e l i  r o s y j s k i c h .  
Szereg mówców przemawiał za równouprawnie
niem kobiet i żydów.

P. A ł a d i n podniósł, iż kobietom zawczasu 
należy dać równouprawnienie, gdyż inaczej sa
me je wezmą; szczególniej trzeba uwzględnić 
żyjące w Rosyi kobiety muzułmańskie. Mówca 
żądał zniesienia przywilejów, przywiązanych do 
stanowisk wysokich funkeyonaryuszy, oraz przy
wilejów szlachty, a zakończył słowami: są tylko 
dwie klasy, które uznaje naród rosyjski, a to: 
chłopi i robotnioyl

P. hr. H e y d e n  polemizował z Aładinem. 
Gotów jest zgodzić się ua proklamowanie równo
uprawnienia wszystkich obywateli, ale nie
możliwem jest zreformowanie ustaw rosyjskich 
przez jedną noc.

P. L e w i n  oświadczył, iż Rosya przy ure
gulowaniu kwestyi żydowskiej nie powinna brać 
przykładu z Rumunii, lecz z Francji, Anglii lub 
Niemiec. Jestem posłem, ale że żydem — mówił 
mówca — to nie mam prawa mieszkać w sto
licy i po zamknięciu sesyi natychmiast mnie stąd 
wydalą.

Po przerwaniu dyskusji nad równouprawnie
niem obywateli podał do wiadomości Dumy 
sprawozdawca komisyi dla opracowania regula
minu, że otrzymał z Londynu i z Paryża pisma 
z propozycyą do członków Dumy utworzenia 
grupy parlamentarnej sądów rozjemczych. Duma 
przyjęła tę propozycyę jednomyślnie wśród ży
wych oklasków,

Następnie minister sprawiedliwości odpo
wiedział na interpelacje. Duma słuchała jego 
wywodów spokojnie i uważnie.

Następnie minister spraw wewnętrznych 
S t o ł j p i n  zabrał głos i przyznał, że ze strony 
administracyi policyjnej w niektórych wypadkach 
popełniono nieprawidłowości, zapewnia jednakże, 
że wszyscy funkeyonaryusze kochają ojczyznę

(Okrzyki: „Dość!" Prezydent dzwoni). Rząd mu
si postępować energicznie i utrzymywać porzą
dek. Policja wśród zaburzeń wypełniła swe obo
wiązki. Zabito 288 funkeyonaryuszy policyjnych, 
a zraniono 388 (Okrzyki: „To mało 1“ — Gwi
zdanie i ironiczne wykrzyki. Prezydent izby wo* 
ła, że w tej sali każdemu przysługuje wolność 
słowa). Minister kończy oświadczeniem, że rząd 
będzie działał, jak żołnierz na posterunku, który 
starej strzelby nie może rzucić, zauim nic otrzy
ma nowej (Gwizdanie. W ołanie: „Dość 1“
Wrzawa).

Książę U r u s s  o w, były pomocnik ministra , 
spraw Wewnętrznych, wskazuje na ciemne moce, 
które paraliżują dobrą wolę ministrów.

W płomiennej mowie potępił p. W i n a- 
w e r  rozruchy antiżydowskie, za co darzono go 
co chwila oklaskami.

Po przemówieniach posłów N a b o k o w a  
i R o d i e z e w a  powstał minister spraw we
wnętrznych, chcąc odpowiedzieć na ioh uwagi 
(W tej chwili zerwała się ogromna burza. Woła
no do ministra: „Podaj się pan do dymisji!* 
Prezydent bez przerwy dzwonił). Minister oświad
cza, że krzykiem nie da się odstraszyć, bo ma 
czyste sumienie (Ponowna długotrwała wrzawa 
Ministrowie opuszczają salę wśród gwizdów i 
okrzyków: krwią obryzgani mordercy11). Prezy
dent na godzinę przerywa posiedzenie.

Wśród ogólnego spokoju posiedzenie otwar
to ponownie. Dyskusję nad interpelacjami odro
czono do dziś, poczem izba obradowała nad 
wnioskiem 33 posłów o z n i e s i e n i e  w s z e l 
k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e mi .  Odrzucono 140 
głosami przeciw 78 wniosek o przekazanie tego 
wniosku komisyi. Jest to pierwsza klęska „stron
nictwa pracy*.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Petersburg . Duma przekazała komisyi 

wniosek o r ó w n o u p r a w n i e n i e  o n y -  
w a t e 1 i.

W rażenia.
B erlin. (Tel. wł.) Petersburski korespon

dent „Post* berlińskiej donosi: Rząd wezwał 
swoich dyplomatycznych przedstawicieli za gra
nicą, aby codziennie szczegóły o usposobieniu 
dotyczącego gabinetu, tudzież o wrażeniu, jakie 
teraźniejsze wypadki rosyjskie wywierają za gra
nicą, do Nowego Peterhofu nadsyłali.

Japonia rewoituje Rosyą(?).
Petersbnrg. „Nowoje Wremia" wywodzi, 

że ruch rewolucyjny w Rosyi został zorganizo
wany za pieniądze japońskie, a kierownikiem: 
tego ruchu był pułkownik japoński, Akasze. Przed 
wojną był on attache wojskowym w Petersburgu, 
potem udał się do Sztokholmu i taiu założył 
biuro, które było centrum całego ruchu szpie
gowskiego w Europie. W jesieni 1904, Akasti 
zawiązał stosunki z rewolucjonistami rosyjskimi, 
mieszkającymi w Petersburgu i Szwajcaryi, któ
rych namawiał do zbrojnej rewolucyi i zobowią
zał się dostarczyć im pieniędzy, Istotnie w po
czątkach listopada 1904 podpisano formalną umo
wę, mocą której Japonia obowiązała się dostar
czyć broni i pieniędzy na przygotowanie zbroj
nego powstania w Rosyi. Akaszi wynalazł cały 
szereg ludzi na wszystko zdecydowanych naro
dowości francuskioj, holenderskiej i angielskiej, 
którzy bądź do brzegów Finlandyi, bądź Morza 
Czarnego, obowiązali się dopłynąć okrętami, 
wiozącymi broń i amunicyę. Część tych okrętow 
się rozbiła, część złapano, część jednak szczę
śliwie spełniła swoje zadanie.

„Now Wremia* przytacza cały szereg cyfr 
i nazwisk, z których wynika, że na rzecz rewo
lucyi w Rosyi zakupiono w Szwajcaryi i w Belgii 
nietylko rewolwery, ale również karabiny i a r
maty szybkostrzelne oraz znaczne zapasy amu
nicji.

Z Francyi.
Paryż. W izbie deput prezydent gabinetu 

wezwał izbę, aby oświadczyła się, czy jest zde
cydowana prowadzić republikę łącznie z rządem 
ku ideałom republikańskim sprawiedliwości 
i postępu postawił k w e s t y ę  z a u f a n i a  
i przyjął porządek dzienny, według którego 
izba pochwala oświadczenie rządu i  wyraża pe
wność, że rząd będzie dość siluym, ażeby prze
prowadzić retormy w najszerszem znaczeniu de
mokratyczne, jakich kraj oczekuje. Porządek ten 
uchwalone 410 głosami przeciw 87.

Rzym. Szef generał, sztabu włoskiego Sa- 
letta wraz z adjutantami odjechał do Wiednia.

Dział ekonomiczny.
0  W ęgieł w K rólestw ie polakiem. W Bli

żynie w R adom skiem  znaleziono pokłady w ęg la  ka
m iennego w głębokości 8  sążni.

Z rynków pieniężnych.
W le d e A  d n ia  22 czerw ca. (Telegram  „Gazety N a

rodowej11). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minot 30 po 
południ". Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
6S6’75, węgierskiego zakładu kredytowego 8091—, Anglo- 
banku 309'—, Unionbaaku 550 —, Banku dla krąjów kO' 
ronnyeh 435*60, Bankrereinu 549*—, Bodenereditu 1046*— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574*75, kolei państwo
wych 675*50, kolei południowej 162*—, tramwaju A. — —. 
B. — , kolei Elbethal 449’— kolei północnej 5730, kolei 
ozemiowieokiej 580 00, alpiny 574-25, Bima Murauya 574 50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2780.— fabryki broni 
592*—, tureckie tytoniowe 411*—, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 540*00 oblig. węg. iadem nu. 
95*15, renta majowa 99*70, austryaoka renta koronowa 
99*65, węgierska renta koronowa 95*40, 56-let. listy T o
warzystwa kred. ziemskiego 98*85, 4-prooentowe listy ban
ku hipotecznego 98*50, 4 i pół procentowe listy banka 
krajowego 100*90, 5-proeentowe listy banko hipotecznego 
111*60 4-proeent. Banku kraj. 98*85, 4 i póf proc. Bauma 
kraj. 101*50, 5-proeentowe komunalne obligaoye Banko 
kraj. — —, 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propin. 
99*80, 4-prooentowe galic. pożyczki krajowe r r. 1893 
98*,95 4-prpoentowa pożyczka m iasta Lwowa 97*65, losy 
tureckie 1B0* — marki 117*40, ruble 252*00, 5 pro. re o ta  
ro sy jska  z 1906 r. 85 25.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

N i g d y  n i e  z a w a d z i
otaczać się jak największą ostrożno
ścią, gdy chodzi o zaohowanie zaro- 

* wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlatego
^  nie należy się używać kosmetyków 

takich, które oprócz szumnej nazwy 
mczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Crćme Simon.
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Królowa £ear.
(Eokońo*t„l«).

— Doktor Wmterstein — mówił dale,, A r
no — przybył tu na u o ją  pi-ośbę do tuam/i Ma
ma sama czuje, że stan zdrowia mamy w osta
tnich czasacn nie jest najlepszy. Nerwy mam, 
bą rozp rzężone. Profesor Petry, któiy vozoraj 
mamę badał i my irszyscy jesteśmy przekonani, 
że dla mamy najtępiej nędzie odbyć kuracyę w 
sanatoryum, Otóż doktor Wintorotein przybył sam, 
aby mamy do siebie odwieźć.

Pani amelung wyprostowała się, oczy jej 
zaświeciły się i rzekła głosem silnym i stanow
czym

— Nie pójdę.
— Ależ to dla dobra mamy — odpowie

dział Arno.)
— Nie pójdę — powtórzyła pani Ametung 

jeszcze głośniej.
— Nie pozostaje mamie nic innegc — rzekł

Arno.'

j — Czy chcecie mnie zmusić — zawołała 
pani Amelung. — Nie wolno wam. Nie pojetę

Odwróciła Bię i chciała wyjsó z pokoju. 
Ale Arno zastąpił jej szybko drogę.

— Niecn mama nie doprowadza do osta
teczności — rzekł głosem ckhjm , ale energi
cznym.

I  zwracając Bię ao doktora Wintersteinn, 
powiedział:

— Powoź czeka, nie możru  u tracić.
W tera rozległy się na sonodoch, a nastę

pnie na kury ;arzu szybkie, silne, męskie kroki. 
Krótkie zapukanie do d n a  i i wszedł Jan.

WazycikiCh cezy zwróciły się ku niemu.
Twarz pam Amelung pokryta się trupią

bladością; szeroko rozwartemi oczyma wpatrzyła 
się w Byna, którego w pierwszej chwili uie po 
zuała, gdyż opalił się i zmężniał

Az wreszcL przerażającym głosem krzy
knęła:

— Jau l J a n !
Paiące rumieńce wstydu wystąpiły ua jej 

twarz i nie śmiała patrzeć w twarz^ swojego syna. 
othci&ła uciekać, lecz sił nie miała.

Jan posaoozyłjjku niej i ujął jej_ręce.|

— rrzebacz mi Janie i ratuj muie — sze
pnęła i zemdlona upadla na sofę.

Nastała chwila milczenia.
— Ozy to jest.... nasza matka? — zapytał 

wreszcie jan , zwracając się do A. aa, z którym 
dotąd słowa me zamienił.

Arno nic nie odpwwiectrizft.
— Co tu się dzieje? — zapytał znowu Jan.
— Mam» jest ud pewnego czasu chorą — 

odpowiedział arno  zimnym głcoem — cierpi na 
zanurzeuia umysłu, któie ją  wczoraj popchnęły 
naw o u do próby samobójstwa. Zaciągnąłem porady 
najlepszego psycmatry, profesora Petrego, a ten 
zalecił przewiezienie mamy do sanatoryum, 
W  tym właśnie celu przybył tu teraz doktor 
W iuterstein.

Jan spuicił głowę, aby uie widziano wzru
szenia ua jego twarzy

— Biedna, bieaua matko — zepnął sam 
do Biebie.

Nie odpowiedział nic bratu, ale zwrócił się 
najpierw do doktora W intersteina:

— Dziękuję pauu gorąco, pauie doktorze. 
Ale ua razie nie skorzystam z pauskiej uprzej
mości. Sam będę pielęgnować moją matkę.

Potem dopiero zwrócił się do A rna:
— Pioszę -cię, zechciej przygotować v szystko, 

co mama potrzebuje do podróży Biorę mamę 
ze sobą do Webrwaldu, które już jest mojem. 
Kiedyś póaiuej pomówimy ze sobą.

Pogodue wiosenne Mońce wesAó nad Wuhr- 
waldem.

Pani Amelung obudziła się włućaie z dłu 
g ego. pokrzepiającego snn. W pierwszej chwili 
nie może tobie zdać sprawy z tego, gdzie się 
znajduje, wszystko co ją  otacza, je it swojskie 
i dobrze jej zuauo. WidSi się w swoim aawuym 
pokoju sypialnym, urządzonym, jak za dobrych, 
przeszłych czasów; tylko na komodzie stoi jakiś 
nowy zegar ze złoconymi aniołkami. W myślacn 
pani Amelung powstaję rozmaite wspomnienia 
i zdaje się jej, że po pokoju suują Bię rozmaite 
zle dóbr, ducny Ona wita je przez łzy a one 
znikają bez śladu, jalr przyszły i znowu na3taje 
cisza. Teka cioza jakby wszystko złe i wozystko 
gorżkie zamarło. Pozostał tylko jeden duch, który 
jej uie opuszczał, odkąd ona niegdyś pokój ten 
opuściła. Pozostał : żal. Ale nie ma juz dziś 
kcztałtow tuk potwornych i jego obecność już

tuk uie męczy. Pan: Ameluug p rzęsła  już przez 
dni krzyżowe i odpokutowała za b w c  błędy.

Teraz wydaje się jej, źe przez Irzwi od 
sąsiedniego pokoju wejść musi, jak niegdyś ka
żdego ranka, stara Merlansche. Ale Merlansche 
nie przychodź:

Natomiast zjawia Bię młoda kobieta z ja- 
Bućui włosau.i i oczami uśmiechniętemu To 
Ludrika, nowa pani Wehrwaldu. Nachyla się 
nad panią Amelung, patrzy ze współczuciem aa 
jej twarz i oczy i dziwi się cudowi, jaki 
się w nich dokonał; wszystko, co było 
w nieb twarde i dumne, zniknęło, a one Btały 
się łagodne i serdeczne. Cudu tego dokonało 
cierpienie i łzy.

Z aa'.A, od wsi, dolatują głosy dzwonów.
Pani Amelnng dziękuje Bogu że żyje i może 

kochać.

KONIEC.

FA&KYKA ASFALTU ! PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI TYSZKIEW ICZA'

™iiKjMrtwm
'DACHÓW .FUK8AMtjiawk.s;' 90

m  •• Cii

DRO BNE 0 0 1 0 8 ZEN1 A
po 4  hi. od w y ro n .

H e r b a ta
ohińaho-roayjaka, abiór »», awy, 
SoaehnLg I. złr. S,B,5, I I . * łr U-—. Oaii* 
ehy najlepzze u i .  1-75. Okruchy drobuo 
J r  1 30 mA fant. Dwńr Laps-yn B rzeisn;

Piękna willa z ogrodem, .  kom
fortem tu-ądzoDZ, 

4c zprk.eda.iik. Szymorfbbiczów 7 (boczna 
29 Listopada). 99

Mleczarnia w Dąjrówce tar. em 
skiej, poczta Dynów, 

■przedaje swieze macio ‘-eaerowe z cintry- 
fuji w paczkach 4*/, kilogramowycu, netto 
liciąc za kilogram 2 k. 40 hal, opłatnie 
na miejsce odbiorcy za pobra_icm poczt. 
_______ 98

Biuro nauczycielskie
Mnie AHetne. t ,  j rze< leg  > M aja », po 

na czas wakacyj ukończonego reaiutę 
biegłą konw ent, yą języka tram jakiego 

1 nauoyciH ki francuski.

Agronom, absolwent sskoly rolni
czej w Czechach, z dłu

goletnią pr- ktyką przy roli i lesie, znako
mity hodo.voa inwentarza ływeg", poeau- 
knje posady rządcy, leśnika, koutrulora 
lub oba razem od 1 lrpca. Jest touaty, 
bezdzietny, rymaguuB ik ium a,. Zjlozzeuim 
pod „Agronom11 P. R  fest. Potok złoty.

Do smażenia
wielkie hiszpańskie w t i n i e  i wy
brane duże m o re le *  wysyła w 
5 kg. poczt, koszykach, opłatnie 
starannie opakowane po zi V80,

A .  n o n  - « n n ,  ją ]  I r e n  h a u  
(W ągry)- 5I5

pierwszej jakości, Sr,teŻ0 *U U , sprzedaje 
kaśdego dala we Lwowie na rynku, lnb 
-y iy la  takowe za pooraniem pocztowem 
po najti ńszej cenie targowy, Zarząd dóbr,1 
Jeana itnaeg. w V »11 wysoeklej o. p.j 

Żółkiew. 4101

Nowo urządzona 390

elektryczna palarnia kawy
Ceonarda Soleckiego,

l i W A i i  i e  u l -  B a t o r e g o
poleca

znakomite K a w j r  palone najnowszym sposobem za 
pomoe$ gorącego powietrza.

Na ż ,a a m t pali w Każdej onw ilr w obecności k upu jącego  po
cząw szy  od je d n e g o  k ilo g ram a

Zamówienia ; prow inoy i u sk u teczn ia  się odw rotnie.

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
Oiewiątu|ąey a dniem I-go m aja 1006 roku.

(< zas śroókow  o .  eu ro p e jsk i) .

POCIĄG 
! posp. ' w»9.

eh o g.

2-31

Pożyczki
załatwia za kondyktem 1 bez kondjktn dla 
P. T. nrzydn-ków, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchuwidń.twa, 
nauczycieli, noiarynszy, lekarzy, adwo; .„Łów 
t zpteka zy R e p re z e a ta c y a  ««Be- 

i łe a  ■ T e re in a 1* we '.woale ul.
Kopernika 1. 28. 506

flM * ff-l domowe, smaczne i zdrowe, 
Ul *lw UJ na świaśem maile. W iado
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, uL 
Lyciakowska 1. 17.

j S #—
z a  X ju t.

p rz e ra h U  at&re m a to racc  (3 podnszki) 
zupełnie jak nowe. Drelichy aa pokrycia 
od 50 et. za metr. Nowe materace wlo- 
sienne c biotone watą dr. Blechofa , rzeclw 
molom od 15 Zł., j u m c e  z trawy . or- 
l<kiej od 6-50, obtotone watą dr. 3iachofa 
od 10 zł K itdry od zł. 3-50 w kaidej 
cenie — poleca najtaniej zpecyalna praco

wnia kołder i  materaców 
J ó z e fa  B e h ia u r a ,  Lwów,

K o p e rn ik a  i .  425

a^ Knbippowska mf- 
mącaha posilna dla 

chudych, 391
zzczupłyub, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. W  zmici ia organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwóch m.esią ach 
15 kg. wagi przybywa. K ilka  odznaczeń 

na wyitawmch. W iele podziękowań. 
Cena p u d e ik a  £ k o r . at) h a l. bez poczty, 

4 pad' twa 10 k o r., opłatnie. 
Prawdciwa tylko przez (le n . R e p r. Hyg 
In s ty tu tu  F .  Z a c h a r s k a ,  K zea ió w

Z  powodu umiany m leu k n -  
nla nprsedam dwie pary

G n ł p h i  e u r ł ® p a w ia ik f .  O U lyU I) p a r a  p 0  3 zj i( 3 młodzi
ki po 1 zł. sztuka i 2 sumce po 
1 zi sztuka, Obmiński Łyczaków 14 

Lwów

Parcela budowlana,
przeszło 400 sążni kw., położurro 
w okolioy Wysokiego Zamka od 

strony ul. Żółkiewskiej,
d o  «  p  r  je o d a  n  i  a

w całości lub częśoiowo Bliższa 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, 
Lwów, ul. Gołębia 6, codziennie 

międs-y godz. 7 a 9 wieczorem.

1 30

1-40

2.2')

«10

7- 
729
7-50
8-05 
8-15 
8-1?  

8-45

10-05 
1036
11-45 
11-50

:-4o —

905

9-20

9-80

l>o L w o w a  s
(na dworzec główny)

lckan, (J»So, B  ‘ « e s z t a , K ouotan tyC i pola), ^ydacsóżraą W o  
rochty (od 1M  do .".0/6 w l )  D t ^ t y . ia  (od 1/10 do 80/4 w ł ), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, Ctudina, Scretha. 
Radowiec, D o rn y  W a try  i S aczyw y 

RraLowa, (B erlin a , W rocław ia, W a r iza w y, \Vieania, K a i lsb_- 
dn, P r i g i ) ,  O rłow a, Zakopauego, N . Sącza (p . Ta rn ó w ), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p . Rzes lów)

5'50|  K rakow a, (Berlina, W r o c ła w j ^ r r a z a w y , Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcim*, W ie liczki, O rło w a , N .-są za (p . T a r 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw onicza, Rym anowa, 
San >ka, Cayrow * (p . Pr^oCUjśl) 

lckan, Czurtaowa, F d la s .a , D ela tym . (p . K o ło  nyję  od 1'6 do 
30/9 w ł. w niedzielę i  rz. k. święta), KorO zm en i (od 1/5 
do 8^/9 w ł,), Si rethn, Berhometnn, Csndina, Brodiny, 
P a tn y, D o m y  W a try  Sm zk w y 

Podw ołuczysi (Odezey i K ijo w a ), Brodów 
F .łwoczuego, (Pesztu), Borysław ia, K ałnsza 
R aw y ruskiej, S ok»la  
Stanu :awi v a , Zydacz . we 
Sar> bora, M . Laborcza, Sanoka, Cl.yrnw a 
J aworo w ł
K nuro w a, (B e rlin a , W rocław ia, W a r a n  .jy,  W -edm a, K a -lsb a d u , 

P ra gi), Oświęoima, Zakopanego (p r r .  t Podgórze Płaszow), 
W ie L  '„ki, L»rlowa (p. Ta rn ó w ), M . La Lon za (Pesztu) 
i Chyrow a (p . Przem y 

K o ło m y i, Żydaczowa, Po.utor, K 6rozmezi>
Rznstuwa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyuzyniee, flusiatyne, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, S try ja , B orysłew ia, K o  baw iny 
K rakow a, (B erlin a, W rocław ia, W iednia, K arlsba  In, P ra g.) 

N . tk,-’Za, J .  Ja , Ta m o b rziig u , D yn o w a , Rymanów*, 
Iwonicza, Sanoka, Onyrow* (p . P rz»z  lyślj 

lckan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W y in ie y , Kocm ania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhc- 
metu (w  poniedziałek), Suezaw y 

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, Jan ia, K rosna, lw u n io za , R y 
manowa, Lauokh, Chyrow a, Sianek 

Podwołocsysk, (O d -s z y , K ijo w a ), Brodów, (łrz y m a io n *
T u c h ll (od 1516 ao 8019), dzolego, D rohobycza, Borysław ia 
Jaw orow a
Bełzoa, Sokala, Lubaozoz a, R a w y ruskiej
K ra k o w a  (B erlin a, W ro cław ia , W iednia , K a rlsbadu. P r a g i ) ,  

O ś w ię c in c , fauohy, K ocm yrzow a, W io l ł c i i i ,  Orłowa (p . 
Ta rn ó w ), fiłieloa (p . Dębinę), D ynow  a, Chyrowa (p . P rz e - 
a iyśl)

1‘odwołoczyak (Odoaay, K ijo w a ), Brodów , Potutor, Zaleszczyk, 
Huaiatyna, Iw ania  pustego, S kały, Kopyozyniec, O trz j- 
m ałowa

lckan, i j  laczowa, K ałus u , Nowósiel ioy, Serethu,. Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

K ra k o w a , (B e rlin a , W ro cła w ia , W ie d n ia , Karlsbad u, P ra gi, 
K ocm yrzow a. Zakopanego (p . K rak ów ) (od 2» i »  do 1519 
w ł.), O rłow a (od , ‘7 dc 15|fi w ł ) ,  N . Sącza (p . Ta rn ó w ), 
Jasła, D ynow a, Lubaczowa, Sam  ka, Rym anow a Iw o n i- 
cza, C hyrow a (p . P rze m yśl)

IcKan, (Bukaresztu), Potutor C zjrtk o w a , KOrBsmezB, Now o- 
lie liey, D o r n ; W a try , faaozawy 

Sambora, O rłow a N . Sącza, Jasła, K ro su a , Iw onicza, 
now_, SanoLa, O hjro w a, Sianek 

K rak ow a, vBerlina, W ro c lc w ia, W iednia, W arszaw y, 
K a rlsb a d u ), Oświęcima, W ie liczk i, Tarnobrzegu, 
w a , Lubacsowa, Jasła, Iw onicza , Rym anowa,
Chyrow a (p . T rz e m y ś l)

Podw ołtczysk, (Odeiisy, K ijo w a ), Brodów , K o p y c iyn ie o , Zalesz
czyk, S k u y , Twar.ii* puitego, Huaiatyna 

Lawocanego, (P ezztu), K a iu zza , Borysław ia, D rohobycza, K o - 
Cbawiny
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2-45
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Ryma-

Pragi,
Dyuo-

Sanoka,

^00
6-16
6-25
6-35

7-25
9*10
9"50

1005
10-40

10 61 

11 00 
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Za Ł w o  w a  do
(a dw om a głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia Berlina, W arszaw y, P rag  , 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. J » s ł t , 
ohabdwki, Sakjppnego, Orłowa, N. Sącza (p. T s r ió ^ )  

Icl.an, (jrr* . Bui aresztu, Konstantynopola), R 6r 6 imez.i (od 1/5 
do 10|9 w ł), Kt-Jusza, Serethu, berhom etn, Oz m in  a, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesw u, Sano1!, Mezu Laborc rJ. Kym-.nowa, 
Iwonicza, OnaDówki, M.elca (p. Dębicę), jr ło w a , W ie
liczki, Oświęcima

Ic la c , (Jass, B ukaresztu, B otnszan), Żydacsowa, P >‘ntor, Kii- 
rfSjmezo, Czortkcwa, Nowosieiioy, B rodiny, Putuy, D om y 
W atry  (od 115 do 8019), Suczawy 

Podwołoczj slL, 'K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczynien, H u- 
siaiyna, Czortkowa 

Jaworowa
L„wccznego, (Pesztu), K ału sz i, D rohobycza, B r rys awia 
Krakowa, (W iodnia, W rocławia, Berlina, Pragi, JCarlsbadn), 

Lubaczowa, Cl yrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, D ju O ł 
Orłowa (p- T arnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
13'9 wł.)

Krakowa (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlslradu), aanofc-, 
R ym anów -, Iw onicza (p. Przem yśl), D yn iwa, Tarnń- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od i/7  do 16/9 wł.) W ieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze P ł. od 2516 do 1519 wl.t 

Sambora, Sianek, Onyro wa Sanoka, Ry m ano- r., Iwonicza 
Jasia , Nowego Sącza, Orlo we (od 1/7 d i  15|9 wł.) 

lckan. Worocbty (od 1)6 do 3U|9 wł. w niedziel i i św ięta rz ''.) 
Kałusza, D clatyna (p. Kołom yję), Serethu, Berhom ethu 
Czudii , Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokaia, Lubaczowa
Poawołoczysk, Brodów, Potutor, Gr*y n łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyusyuiee, Czort

kowa, Z&ieszozyk, Hi datyna, Skały, Iw ania pustego, 
Gu»/mełow ».

lckan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), K ałusza, C« ir tk  cwa, Z a 
leszczyk, W yiiiioy, KiirBsraezB, Kocmania, D o r u y  W atry, 
Sut-aawy, Nowosielicy 

KrahoWb, ( Wiednia, W rocławia, Warszawy, B erlina, P rag i, 
K ailabadr), Chyrowa (p. Przem yci), Jaale, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rae jćjz), W ielicrk i, N. Sącza, Dworów 

Ła wocznego, Dronooycza, Borysław ia, K ałusza,
Kołom yi, Żydaazowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, ć/hyrowa, Sanoka (p. Pr» myśl)
S tm bora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk rr .
Lawocanego, (Peostu), D n icycza, Borysławia, Kałusza 
K r a k o w a ,  (W ifdn ia , V/roelawia, Berlina, W arszawy) Ohyiowa,, 

M. L a o o r c z  (Pesztu) Sanoka (p. Przem yśl). N. cjiczi., 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy rusk iej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usitty  .a
Podwołoczysk, 1 otutor. Brodów, K opyozyniet, Skały, lw a n i-  

puśfego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przem yśla  (od 115 dc 3UI9 wł.),
lckan, CcortkoWa, Zaleszozyk, Dolatyna (oil 1,6 ua 80/9 co 

niedzieli i święta rz. kzL.), W yżnicy, Nowosielicy, B#r- 
homethu, Czudina, Serethu, B rodiny, Pu tny , Dorny 
W atry , Suczan.

sambo.w, O hyroaa, Sano za, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła  N, 
Sąoza, Orłowa, Zakopanogo 

K rakcyra, (W ie Inia, W rocławia, W arszawy), Cynowa, Tarno
brzegu, Jas ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S try ja , Drohobycza, Borysław ia

ł*F a*y do w in o gro n , P r a s y  do ow oców
a podwójnymi przyrząuaml do melskn „H.reuiui1 

do uiuchoinli nla zapomocę rąk
P r a s y  h yd ran ilezn e

r» wysokie ilśnienie 1 na wielkie prace. M łj iu u  
d o  o*'OOOw, d o  wlnogrom , M aszyiiy d o  
w yciakeuiia m alin* bompletne a n ą d ń n i a  
d o  m o u c r a ,  a ate i d pizewozn, pra j do so
ku owocowego, młynki do jagód, aparazy do su- 
sibAln owoców 1 jarzyn, maszyny do zdejmowania 
łup> 1 k ruj ani a owoców, sikawki samoczynne (pa
tent) do noszenia i do priewozu, do wlanie, drsew 
owocowych, chmielą i gorszmy „SYMPHONIA". 
Pługi do winnic, wyrabiają i dostarczają pod g .ra -  

rancyą jako specyalność najnowszej kouotrakcyi

PU. MAYFAHTH di* to.
fabryka murzyn gospodarczyc gisernia ieiaza i parowych kminie, 

W te i  II |1 , T a b o rs tra s s e  71,
Odi:naczora prseszło  560 złotym i 1 sreornymi medalami eto. 4 19

D oki: dne ilnstr. katalogi gratis. Z astęp cy i odsprzedawcy poszukiwani.

Najnowszego syotemu 
orygln. amerykańskie

K o s i a r k i ,  

żniwiarki i wiązał ki „7deal“ 
przetrząsacie do siana 

i grabiarki
fii my International Harwester Compagnle w Cłileago

poieca $14

Syndykat Towarzystw Rolniczych

w  a. r x ko arie (Hotel centralny).
Montowanie bezpłatnie. Connikl na żądanie odurotną p icztą.

205

l

7-00
11-25

525

llT3

Na dworzec „Podruuezc"
Kodwółoczyak, (Cdcsoy, Kijowa) Brodów 
Podaołoczysk, Kopyozyninc, H usiatyna, Po tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rsym ałow a 
Podwołoczysk, (OdooBy, K ijow a), Kopyczynioc, Czortkowa, Z a

leszczyk. Skały, Iw ania  pustego, U usiatyna, Brodów, 
Grzymałuwk

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów , K opyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H uaiatyna

1*36

■  — 10 081 

R s a B o l

1115

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyaieu, Hu- 

siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysjc, Prodow, P o tu to r, Grzymałom a 
Podwułouzysk, (Kjjowa, Gdossy), Brodów, K opyczynieo, Za- 

1 iszczyk, Hboiatyna, 8 k-iy , Iw ania  pustego, Grzyinało- 
vta: Czor.kowa

Podwołoczysk,
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyozyiiiec, Skały, Iw ania pustego, 

P o tu tor, Hiuial yua. Zaleszozyk, Grzymalowa

UWAGA : Pora noona oznaos&na jest ramkami.— Zwykło bil*.ty do jazdy i wszelkiego innego rod -ja  biiety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ltp. nabywać możn. przez cały dz.eń w biurze lai.j- 
ski.m o. k. kolei państwowy oh, pasaż Hausmana l. 9.

Sprzedaż losów
i  ioh  n a ty ch m ia sto w o  odkapno

na spłaty miesięczne.
Losy, które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast odku .one ni. 

niskie sjja ty  miesięczne. W  ten sposób właściciel rnoie dysponował pełną 
wartom .4 kursową z odliczeniem tylko pierwszej raty, zatrzymując prawo gry 
i mając mołność je łatwo i .ygodnie odkupić.

W  ten sam sposób mogą być i d  odzyskane losy, zastawione w B an 
kach, ka>. h  osicsędnośc l l a t  p ry w a tn ie , a to przez wykupno papierów.

Zlecenia zała tw iaa kaśdego o w b  chętnie i bez kosztów. 488

E d w a  U rb a n , dom  b an k o w y, B e r n o ,
- Wielki plac 23—25 (we własnym do ma).

Sprzedaż Losów na raty miesięczne.
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

~Wyaział kraj. L . 59614. 516

Ogłoszenie konkursu.
W ydział kr jovry K rólestw a Galioyi i Lodomeryi wrAz z 

Wielkidm Księstw-m Krzkowskibm rozpisuje niniejsz o) konkurs 
na posadę d y rek to ra  objąć się m ającej w Zarząd k ra j a szkoły 
rz  -mro*Z w zak ładz ie  S tan isław a b r . Skarbka w Drollowy_ii.

1 Posada ta, z którą jest połąciont. płaca 4.600 koron rooznie 
i wolne mieszkanie z opałem, będzie nad ną na razie prow izory
cznie, do  upływie Ddwnego czasu jednak  może nastąpić b u  .1 iliza- 
cy a ; od chwili stabilizaoyi biedź oędą cztery dodatki pięoioletnie, 
pierwsze dwa po 400 koron, dalsze dwa po 6u0 koroo

Bliższe określenie obowiązków tegoż D yrektora a  w szczegól
ności jak ich  jeszoze przedmiotów, oprócz kierowniotwa wartztatam i, 
obowiązanym będzie udzielać, oznaozy szczegółowo iastrnkoya 
W ydziału krajowego.

Kandydaci na tę posadę m ają wykazać, że ukończyli studya 
techniozne (d-iał mechaniki) i że posiadają odpowiedni j dłuższą 
praktykę w arsztatow ą.

Kandydaci, k tórzy pragnęliby, ażeby im lata służby dotych
czasowej poliozono, winni to w podania za. naczyó.

Naieżyoie udokumentowane podania na eży nadsyłać do Wy
działu krajowego do końca lipoa 1906.
Z W ydzieli krajow ego K ról. Galicy! 1 Lodom eryi wraz z Włel- 

ktoiu Księstw em  K iakow sktem .
We Lwowie d. 15 czerwoa 1906. P lo t r w w a k f .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , 1 drukarni ■ litografii Pdi.-*ra, Neuni u n i i Sp,


